
I r .  30. We Lwowie, — Środa daia 6. Lutego 1889. Rok XXVIII.
Wychodzi codziennie c godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel 1 dni Swiątecznyoh 
P rz e d n le la  <>rvno»i:

v e  L w ow ie z odniesieniem  do d o m u : 
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k w arta ln ie...............................   . . „ 6  —
półrocznie..............................................„ 12-—

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7'50.
_ Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1 do ostatniego w miesiącu
Za zm ian ę  a d re su  d o p łaca  się  30 cn t. 

Nfucuer p o je d y n c z y  k o n t ą j e  10 c i 
Bcdakoją ul. Łyozakowaka I. 3. Telefon 104.■ mi.i ----— ' --„mm

P rzed p ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm u ją :
We LW O W IE: A dm inistracja „Gazety Narodowej11, 
ni. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników1*, 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PA RY ŻU : C. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Peres 81, — We W IE D N IU : H aasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walflschgasse 10; Rudoli Moose, Sei- 
le rstad te  2 ;  A. Oppelil Stnbenbastei 2 W HAM­
BURG U : A. S teiuer. — W FRANKFURCIE n.M.: 
H aasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W W ARSZAW IE: Reichman & Frendler 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpalrowy wiersz lub jego m iejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji 1 Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Lwów d. 5 lutego.

Berliński korespondent Nowego Wremienia 
donosi, że pomiędzy N i e m c a m i  i A n g l . ą  
nastąpiło w ostatnich czasach daleko idące zbli- 
ienie, które nie ogranicza się na dorozumienia 
w sprawach afrykańskich; oba państwa zawarły 
przymierze podobne do tego, jakie istnloje pomię- 
dzy Niemcami i Włochami — ma ono gwaranto­
wać bezpieczeństwo żeglugi na morzach półno­
cnych. Na razie masimy uważać doniesienie to za 
wielce wątpliwe, jakkolwiek je póiurzęiowa pe­
tersburska „Ajencja północna11 roztelegrafowała. 
Podobnie rozszerzono niedawno temu pogłoskę o 
porozumieniu między Anglią a Włochami w spra­
wie bezpieczeństwa żeglugi ua morzu Sródziemnem, 
któraby miało daleko realniejszą podstawę, ale się 
ostatecznie mylną okazała.

Oby Bóg dobrotliwy użyczył mu siły do 
zniesienia tego strasznego ciosu, oby mu uży­
czył zdrowia, aby w najdłuższe lata mógł dzia­
łać dla dobra swych ludów.

Przekonany jestem , że szan. panowie zgo­
dzicie się jednomyślnie, aby przebieg dzisiejsze­
go posiedzenia zapisany został w protokole Koła 
i w aktach jego przechowany. Posiedzenie za­
mykam11.

Z noworocznej recepcji j e n e r a ł ó w  u c e ­
s a r z a  W i l h e l m a  donoszą teraz dodatkowo, że 
cesarz wezwał ich, aby oficerów naprowadzali do 
prostoty(!) i oszczędności, i dodał, że odmłodzi­
wszy jeneralicję, w bieżącym roku odprawi mnó­
stwo oficerów sztabowych i kapitanów, aby młod­
szym siłom miejsce zrobili — gdyż „na młodo­
ści i prostocie, jak w dawnych dobach świe­
tnych, tak i na przyszłość polegać mnsi pra­
wdziwa armii naszej s iła11.

W łonie e w a n g i e l i k ó w  p r u s k i c h ,  
zwłaszcza w Szlezwiku i Holsztynie, toczy się za­
cięta walka między ortodoksami luterskimi a rzą­
dem i liberaluemi kolami koicieloemi. Bząd wi­
dział się spowodowanym wystąpić przeciw niektó­
rym zelotom lnterskim. Występują oni przeciw 
nnii ewangielickiej (zlanie lntrów z kalwinami 
pod jednym zarządem kościelnym). & nawet do 
magają się zniesienia najwyższego episkopatu, 
w ręce króla złożonego. Dalej domagają się gim­
nazjów ohrześoiaóskich. Tworzy się zresztą mnó­
stwo sekt, tak że cały kościół ewangielioki w o- 
gromne popadł rozprzężenie.

Z P a r y ż a  donoszą: Oczekują ustąpieuia 
ministra sprawiedliwości. Bząd zamierza utworzyć 
osobne ministerstwo dla kolouij; tekę tę ma otrzy­
mać Constans.

Niemieckie Towarzystwo gimnastyczne w Pa­
ryżu ujrzało się zmuszonem rozwiązać, a to z po 
wodu, że byt stowarzyszeń niemieckich we Francji 
jest w ogóle wielce utrudniony, że bardzo ma :o 
młodych Niemców, wobec lichego zarobku, dô  Pa­
ryża przybywa, tudzież że nigdzie nie chcą Niem- 
oom wynająć lokalu.

Z B u k a r e s z t u  donoszą: Zgromadzenia li­
beralnych konserwatystów upoważniło swego pre­
zesa Katardżiego i m inistra W erneskę do poro­
zumienia się, celem usunięcia przesilenia, z mi­
nistrami Mano i Lahovary. Katardżiu stw ierdził 
istnienie chronicznego przesilenia, wywołanego 
zapoznawaniem parlam entarnego praw idła zasa­
dniczego, że większość rządzi.

Stojąca pod osobnym zarządem Dobrudża 
^niosła do Izby dep. przez Kogolniczana prośbę 
° całkowite zlanie z konstytucyjnym  rządem 
"um unii.

Z Koła polskiego.
8,kret»rjatu Koła polskiego w Wieduiu 

Otrzymujemy następujący komunikat:
eo U  dniu posiedzenie Koła pos. polskie-
polscy członkowie ^  prZy/by‘l W8zy80y. prame 
ksiaie biskuD k r« J* bjL Ptnów’ między innym i: 
I n  «  Dunajewski, marszałek
ak?J S i s t e r  l a l ° 7 - ki’ m’aister ś m ia łk ó w -
? *  ! mnwl t SklA k8‘ konstanty Czartoryski,i poseł sejmowy hr. Badeni namiestnik. Przewo­
dniczący p. Jaw orski, zabrawszy glos, przemówił 
jak naBtepuje:

„Szanowni Pauowh* i Słyszeliście właśnie 
w Izbach ustawodawczych przez przewodniczących 
wypowiedziane wyrazy głębokiego żalu reprezen­
tantów królestw i krajów monarchii i wielkiej bo­
leści ludów z powodu zgonu Sp. najdostojniejszego 
mmtępoy tronu arcj księcia Budolfa.

Zaprosiłem szanownych pauów ua posiedze- 
a io Koła pos. polskiego, aby w grenie ściślejszem 
reprezentantów kraju wypowiedzieć, jak silnie 
ozujemy ten straszny cios, który spadł na całe 
Państwo, na jego władcę najdostojniejszego, na 

raj i ludy m onarchii; ażeby podzielić te uczu­
l a ,  które czcigodny prezes Izby, dopiero co tak 
wzmośle i serdeczni* wyraził.

Panowie! rok dopiero minął, jak  cały kraj
I Inbrgu gościa naidnst.ninittis7.Ainn c.essrzB-witał Inot-go gościa, najdostojniejszego cesarze- 
s, jaśniejącego całą pełnią swych rzadkich 
miotów serca i Dmirołn nn łn nntnin R^entuia

Wicza•i-**, całą pełnią swych rzadkich
Przymiotów serca i um ysły  eafo pełnią zdrowia 
} siły męskiej. Przybył d0 naSi a jjy poznać kraj 
• je g o  lody, i aby kraj poznał swego przyszłego 

ładcę. To wzajemne poznanie nastąpiło szybko, 
Przemówił do nas ś. p. cesarzewicz mową zaw- 
Ze nam przystępną i zrozumiałą — m oną serca, 

p z n a ł  on, jak łatwo rządzić krajem, jak siluie 
trwale można go przywiązać, jeżeli się uwzglę­

dni jego właściwości i potrzeby, jeżeli się usza­
nuje co mu drogie, co mn święte. Poznał kraj, 
*? ma przed sobą. godnego syna wielkodusznego 
"Jea, spradkobiereę jego sprawiedliwości i do- 
uroci dla kraju, jego wspaniałomyślnych i wznio- 
•Jch czynów.

I  otucha wstąpiła w serca wszystkich, ze 
Pokojem i nadzieją spogląda110 w przyszłość, 

j  Dziś śmierć nieprzebłagana przysłoniła ca- 
‘Unem te nadzieje...

Lecz wobec tej śmierci ustąpić mnszą 
kałl^kie refleksje ! w  całym kraju naszym, w 
£*zdyiu jego zakątku od chaty do pałacu, w ser 
. . każdego z milionów mieszkańców panuje -ziś 
, u ° głęboki żal z powodu straty  niezmiernej. 

Pozn ł 64®1’ dla każdeg° boleśnem jes t widok 
traca wd°wy, osierociałego dziecka, ojca 
j 08t syna i edynaka i o ile boleśniejszym
Utoną 1u k m onarcby tracącego swego następcę. 
^°łać y —  ^tóry rządam i swymi potrafił wy- 
czci lodach najwznioślejsze uczncia, uczucia 

’ wdzięczności i miłości.

Zgon arcyks. Rudolfa.
Dziś złożone zostaną na wieczny spoczynek 

zwłoki nieszczęśliwego cesarzewicza. Zanim zam­
kną się na zawsze ciężkie drzwi grobowca, pi­
sma zamieszczają coraz nowsze wiadomości z ży­
cia arcyksięcia, szczególniej z ostatnich czasów, 
i takie, które zdają się potwierdzać, i i  myśl sa­
mobójstwa tkwiła już dość długo w rozstrojonym 
umyśle zmarłego.

Berliński Tageblatt podaje szczegół n astę­
pujący : Gdy raz w obecności arcyksięcia ze­
szła rozmowa na pogłoski o zamierzonej abdy­
kacji króla Milana, rzekł cesarzewicz: „Każdy 
ma obowiązek wytrwać na tern stanowisku, na 
jakiem go postawiła O atrzność, z wyjątkiem, iż 
książę nie czuje się dość silnym do uczynienia 
zadość swoim obowiązkom; wówczas nie pozo­
staje mu nic innego, jak abdykować lub zastrze­
lić się. Lepiej aby nie było księcia, niż gdyby 
m iał być zły książę".

Hr. Karolyi, jeden z najmilszych cesarzowi- 
czowi towarzyszy, otrzymał od niego na Boże N a­
rodzenie w upominku portret arcyksięcia natural­
nej wielkości, wykonany przez Bencznra. Do por­
tretu dołączył arcyksiążę bilet, kończący się sło­
wy : „Jeśli pan spojrzysz na ten portret, wspo­
mnij od czasn do czasu o twoim wiernym Ru­
dolfie11.

List pozostawiony do szefa sekcji Szógye- 
nyi’ego, a polecający mu uporządkowanie papie­
rów, zawiera między inuemi prośbę, aby po raz 
ostatni pozdrowił przyjaciół arcyksięcia, oraz ży­
czenie, aby Bóg pobłogosławił drogiej ojczyźnie 
węgierskiej. Na wieczorze u ambasadora niemiec­
kiego rozmawiał arcyksiążę bardzo uprzejmie z ks. 
Reuss i polecił temuż, aby przesłał cesarzowi Wil­
helmowi najgorętsze pozdrowienie. Polecenie to 
spęłuił ks. Reuss bezzwłocznie.

Z dawniejszych jeszcze czasów przypominają 
sobie następujący szczegół: Cesarzewicz polował 
we wspaniałej kniei Górgeuy w Siedmiogrodzie. 
W jego towarzystwie znajdowali sie : hr Stefan 
Karelyt, hr. Samuel Teleki, po BaciTy, Kemeuy, 
kilka siedmiogrodzkich magnatów i umyślnie z 
Budapesztu przyzwany arcyks. Franciszek Ferdy­
nand d’Este.

Po polowaniu zgromadziło się świetne to to­
warzystwo w salach zamku Górgeny, a przy wie­
czerzy arcvks. Rudolf wypowiedział w węgierskim 
języku toast, streszczający jego miłość do piękne­
go węgierskiego kraju. Entuzjazm węgierskich 
magnatów byl bezgraniczny; młody arcyksiążę, 
widząc się wśród swoich, tak koebauy przez nich, 
widząc zapał, jaki jego słowa wywołały, zwrócił 
sie ku młodemu swemu kuzynowi i rzekł wesoło : 
„Nuż Franciszku — wznieś ty toast na cześć na­
szych gospodarzy.11

Franciszek Ferdynand, rumieniąc się jak 
młode dziewczę, oświadczył, iż nie umie na tyle 
po węgiersku, ażeby mógł równie piękny wypo­
wiedzieć toast, jak  jego kuzyn. Wówczas arcyks. 
Rudolf, zmieniając nagle ton wesoły na zupełnie 
poważny, rzek ł: „Franciszku! pamiętaj o tem, 
że ty po mnie masz ewentualnie zasiąść na wę­
gierskim tronie. Pamiętaj, że to może się stać 
nawet prędzej, niż sam sądzisz. Starajże się 
jak najszybciej nanczyć się mowy narodu, którym 
będziesz rządził. Węgierski król musi umieć po 
węgiersku 1“

Testament cesarzewicza ma się odnosić do 
wszystkich osób jego otoczenia i zawiera tak 
szczegółowe rozporządzenia, iż wymieniono w ni u 
nawet wyraźnie, komu ten lnb ów przedmiot ma 
być dany na  ̂ pamiątkę. W testamencie wyrażono 
także życzenie, aby córeczka arcyk-ieżna Elżbie­
ta pozostawała w pobliżu dostojnych dziadków. 
Z tych szczegółowych rozporządzeń czerpią także 
przekonanie, iż arcyks. Rudolf już od dłuższego 
czasu przygotowywał s:ę ua okropną śmierć.

Go do wielkiego dzieła etnograficznego „Oest. 
Ung. in W  ort und B ild u nie zawiera testament 
żadnego rozporządzenia. Wedle wiadomości, nad­
chodzących obecnie z Wiednia, dzieło to, jako pa­
m iątka po cesarzewiuzu, będzie dalej niezmiennie 
wychodziło, a ncczelne kierownictwo tegoż ma 
zamiar cesarz poruczyc arcyksięcia Karolowi Lu­
dwikowi.

Cesarzewicz nie prowadził żadnego regu­
larnego pamiętnika, istnieje jednak kiika tomów 
obszernych zapisków, dokonanych częścią przez 
cesarzewicza, częścią przez cesarzewiezowę, czę­
ścią wreszcie przez sekretarza. Zapiski te są 
bardzo szczegółowe i zawierają np. wyniki ka­
żdego polowania, które jako cenny m aterjał po­
służą biografowi cesarzewicza. Szef aekcyjny Szó- 
gyenyi, który od papierów cesarzewicza otrzymał 
klucze, przystąpi dopiero później do ich uporząd­
kowania.

O nieszczęsnej wyprawie do Mayerling, 
gdzie śmierć nastąpiła, podają najnowsze pisma 
jeszcze następujące szczegóły: Według pierwo­
tnych dyspozycyj, które arcyksiążę w sobotę wy­
dał swemn przybocznemu strzelcowi, m iał zm ar­
ły wyjechać na polowanie dopiero we wtorek ra­
no. We wtorek wieczór miał wrócić na objad 
dworski, w środę rano znów jechać do Mayer- 
iing, wieczór zaś powrócić na objad u arc. Ka­
rola Ludwika. Tymczasem w poniedziałek nagle 
i niespodziewanie zmienił swój plan i tegoż 
dn*a. w południe wyjechał. Dlaczego ? Na to od­
powiedzieć niepodobna, w każdym razie, gdyby 
nawet ów zamach samobójczy był już dawno 
obmyślany, w sobotę cesarzewicz o nim nie my­
ślał wcale. Widocznie więc, że dopiero późno 
w sobotę, w niedziele, lub rano w ponie­
działek wydarzył się wypadek, który stał się bez­
pośrednim powodem samobójstwa.

Z drugiej jednak strony faktem jest, że 
znaleziony u arcyksięcia list do arcyksiężnej 
Stefanii pisany był ośm dni przedtem i datowa­
ny był z Burgu. Przypuszczają jednak, że data 
była umyślnie wstecz posuniętą. L ist do arey- 
księżnej nie zawiera motywów rozpaczliwego 
kroku; najdłuższy i najdokładniejszy ma być list 
do cesarzowej, ale treść jego nie doszła do wia­
domości publicznej. Także towarzysz łowów, ks. 
Braganza, otrzym ał od eesarzewiesa list poże­
gnalny.

Montagsreme zapewnia, że o szczególe, iż 
cesarzewicz zmarł w skuter samobójczego strzału, 
dowiedział się cesaiz dopiero w czwartek po po­
łudniu.

Powoławszy natychmiast na naradę hr. Kal- 
uoky’ego i miuistrów-prezydentów Tiszę i Taaffego, 
postanowił kazać bezzwłocznie ogłosić w Wien. 
Ztg., iż cesarzewicz popełnił samobójstwo. Przypi­
sywanie przeto samemu Tiszy zasługi, że błędna 
wiadomość pierwotna została sprostowaną, nie ma 
podstawy; wyszło to z inicjatywy samego ce­
sarza.

Prof. Wiederhofer, który z Mayerling do 
Wieduia towarzyszył zwłokom arcyksięcia, udał 
się w czwartek już o pół do 6. rano do Burgu 
Cesarz przyjął go z płaczum, a gdy się uspokoił, 
polecił mu zdać jak  najdokładniejsze sprawozda­
nie, wypytując od ozusu c;asu o szczegóły. 
W czasie tego zwrócił się cesarz także do obecne­
go adjutanta, majora Fieuuda, który eałą noc przy 
nim czuwał, i rz e k ł: „Miałeś pan dziś trudną i 
przykrą służbę, ale inaczej być nie mogło —  
przebacz!“

Cesarzowe uwiadomiła e katastrofie, ua pod­
stawie relacji hr. Hojrosa, panna Ferenozy. Cesa­
rzowa miała właśnie lekcję języka nowogreokiego, 
arcyks. Stefania zaś miała lekcję śpiewu z panią 
Niklas- Kempner.

Zameczek Mayerling, widownia tragicznego 
wypadku, leży o 13 kilometrów od Badenu. Dro­
ga, która z miasta do niogo prowadzi je s t wspa­
niałą, odrzewioną i eiągnie się wzdłni najpiękniej­
szych widoków przyrody. Przed 2 laty ś. p. na­
stępca tronu zakupił tę miejscowość i dawny bu­
dynek klasztorny przerobił na zameczek myśliw­
ski. Taż obok stoi dom, przeznaczony dla orszakn 
i służby. Wieś składa się z sześciu chat. Drogą 
wprost do zamku dojść nie można; dość wygodna 
i porządnie utrzymywana ścieżyna prowadzi do 
bramy owego skromnego budynku. Ma on dwa 
skrzydła, z tych tylko lewe jest jednopiętrowe. 
Tuż obok rozciąga się duży las do którego przy­
stęp, jak donoszą niektóre pisma, został teraz dla 
publiczności zamkuiętym. Część lasu, porządniej 
utrzymywana i ujęta druciaŁfn. parkanem, zowie 
sie ogrodem. W lesie pełno zwierzyny, a szcze­
gólniej jeleni. P  koje cesarzewiczowskie znajdują 
sie ua parterze lewego skrzydła. Przedpokój zdo­
bny jesr. w kobierce, przywiezione z Bośni. Prócz 
tego stoi tam stół, dwa fotele, wspaniałe kande­
labry i krucyfiks Z przedpokoju wchodzi się do 
sypialni, w której właśnie rozegrał się straszny 
dramat. Tuż do sypialni przytyka gabinet, prze­
znaczony do pracy naukowej i dlatego też zaopa­
trzony w małą biblioteczkę.

Gdy pierwszy raz cesarzewicz był z żoną 
w Meyerliug, Steiauia powiedziała: „Ślicznie tu
jest, piękniej, niż gdzieindziej, chciałabym tu mie­
szkać11, cesarzewicz zaś odrzekł: „Tn jest tak pię­
knie, że chciałbym tu um rzeć'.

V zwłok arcyksięcia.
Objawy czci dla pamięci zmarłego oes&rze- 

wicza mnożą się w nieskończoność. Wczoraj cisnę­
ły się nieprzebrane tłumy do parafialnoj kaplicy 
burgowej, a eby tylko snójrzeć na katafalk, gdzie 
zwłoki nieodżałowanego książęcia spoczywały.

Ścisk publiczności przed Burgiem był tak 
wielki, że kto raz stanął w natłoku nie mógł się 
już wycofać. Od czasu do uzasu funkcjoaarjusze 
ochotniczej straży ratunkowej torowali sobie prze­
mocą drogę, ażeby niośe pomoc zemdlałym kobie­
tom. Tium wyglądał jak żywy mur, a to najgor­
sza, że w środku tego tłumu było wiele dzieci. 
Nastąpiło wiele wypadków uszkodzenia; wykaz 
policyjny mówi o 20 1 tej lub ciężej rannych; 
w dwóch wypadkach zranienie nastąpiło bronią, 
od cięcia pałaszem i od bagnetu, gdyż policja 
nie była w stanie torować drogę w ścisku.

Aż do godz. 9. wieczorem dozwolił cesarz 
dopuszczać publiczność do kaplicy. Po południu 
śoisk był jnż mniejszy, gdyż powstał przykry 
wiatr i puścił się deszcz ze śniegiem. O godz. 7. 
wieczorem odwiedzali katafalk oficerowie garnizonu 
wiedeńskiego.

Liczba wieńców jest już tak znaczną, że 
zapełniono niemi cztery komnaty.

Wieńce odbiera hr. Orsini-Rosenberg, zapi­
suje ofiarodawców i napisy, które sobie wszystkie 
cesarz kazał podawać.

W imieniu Galicji złożyli wieńce marszałek 
krajowy Jan  hr. Tarnowski i członkowie Wydzia­
łu krajowego Smolka i Chrzanowski. Na czarnej 
wstędze przy wieńcu, uwitym z liści laurowych 
z bukietem róż białych, je s t napis: „W imieniu 
Galieji, Wydział krajowy",

Hr. A rtur Potocki, który przyjętym został 
przez arcyks. Stefanię i ks. Koburgów jako przy­
jaciel zmarłego cesarzewicza, złożył wieniee z na­
pisem : „Wdzięczny i wierny“.

Królowa angielska, książę i księżna Walii, 
księżna Beatrice Batenberg, król Milan, Izba de­
putowanych węgierska, m inister jen. Fejervary 
w imieniu węgierskich honwedów, miasto Mona­
chium, wiele kolonij poddanych Austro-W ęgier 
za granicą, a między tem  liczne grono tychże w 
Warszawie, deputaeje pułków austrjackich któ­
rych cesarzewicz był właścicielem i wiele innych 
potentatów, reprezentacyj, instytucyj, m iast itd. 
nadesłało wpaniałe wieńce.

Tożsamo wszystkie poselstwa w Wiednin, 
nawet japońskie, złożyły wieńce u trumny cesa­
rzewicza.

Węgierska Izba deputowanych wybrała 64 
posłów celem udania się na pogrzeb arcyksięcia, 
lecz dla braku miejsca w kościele 0 0 . Kapucynów 
nie bedą mogli prawdopodobnie jawić się in cor- 
pore. Wiele innych depntacyj Wydziałów krajo­
wych i m iast musiało się wstrzymać z wyjazdem.

Manifestacje żałobne.
We wszystkich krajach Europy nie ustają 

manifestacje żałobne z powodu tragicznej śmierci 
arcyks. Bndolfa.

Książę na Raciborzu, prezydent pruskiej 
Izby panów, z powodu, iż Izba nie obraduje, wy­
stosował pismo kondolencyjne do ambasadora au- 
strjackiego, wyrażające głębokie współczucie Izby 
z okazji śmierci.

W Petersburgu udawali się liczni członko­
wie domu cesarskiego, ciało dyplomatyczne, mi­
nistrowie, wielu dygnitarzy i przedstawicieli ko­
lonii austriackiej, ogółem około 500 osób, do am ­
basady austrjackiej i składali kondolencje. Dziś, 
jako w dzień pogrzebu zostanie odprawione w 
tamtejszym kościele katolickim nabożeństwo ża­
łobne. Dwór cesarski przybrał żałobę i z tego 
powodu odwołano bal dworski, zapowiedziany na 
7. lutego.

Praw ił. W iesłnik  zamieścił w żałobnych 
obwódkach sympatyczny nekrolog na uczczenie 
pamięoi arcyksięcia.

W Warszawie wywołała wieść o zgonie ce­
sarzewicza bardzo żywe współczucie.

Wszystkie bez wyjątku dzienniki zamieściły 
artykuły, podnosząc wysoko przymioty zmarłego. 
Na domu przy ulicy Jasnej, gdzie mieści się kon­
sulat anstro-węgieraki, z powoda otrzymania żało­
bnej wieści, zawieszono czarną chorągiew. Liczne 
składają tam  kondolencje. W kościele św. Krzy­
ża , zostanie dziś odprawionem żałobne nabo­
żeństwo.

W Londynie odbędzie się dziś, jako w dzień 
pogrzebu, w kaulioy austro-węgierskiej ambasady 
nabożeństwo żałobne, na którem będzie obecną 
cala rodzina królewska, ciało dyplomatyczne i mi­
nistrowie.

Cesarzowa Eugenia przesłała cesarstwu w 
Wiedniu słowa najgłębszego współczucia.

W Berlinie teatr nadworny będzie przez 
dziś zamkniętym.

Następstwo tronu.
Półurzędowa Polit. Corr. zapewnia, że w wie­

deńskich dobrze poinformowanych kołach nie wie­
dzą nic zgoła o tem, aby arcyksiążę Karol Lu­
dwik m iał się zrzoo prawą sukcesyjnego do tronn.

Przypuszczają, że ogłoszenie zmian w na­
stępstwie tronn naBtąpi zapewne dopiero za kilka 
miesięcy, gdyż mnsi byc przeczekany pewien czaę, 
ażeby nastała pewność, że się „pogrobowieo* na­
stępca nie narodzi.

Gdyby to nie nastąpiło, to sądzą, że choćby 
arcyks. Karol Ludwik zaohował tytuł nastęocy 
tronu, poczytywać będzie odtąd równie jak i ce­
sarz, arcyks. Franoiszka-Ferdynanda austrjackiego 
d’Este. starszego swojego syna, za istotnego na­
stępcę tronu. Jeatto książę, który znakomicie u- 
końozył nauki, odznacza się inteligencją, a w rze­
czach polityki rozważninjszy i stalszyoh przekonań, 
niżbji to sądzić można ze względn na wiek jego. 
Zastanawiał się zawsze nad sprawami publiczne- 
mi, ehoć się do nich uie m ięszał; miał zawsze 
przeświadczenie, iż blisko tronn stoi.

Dotąd nigdy żenić się nie chciał, bo był 
zdania, że należy ze względów politycznych i 
politycznej tradycji anstrjackiej nie wygrywać 
bezowocnie tej karty, a po za politycznem m ał­
żeństwem pojmował zawsze tylko małżeństwo ze 
skłonności, nigdy zaś z konwenansu.

Arcyksiążę Franciszek-Ferdynand, urodzony 
w Gracu 18 grudnia 1868 liczy obecnie 26 rok 
życia. Matką jego była zm arła druga żona arc. 
Karola Ludwika Marja Anuncjata, siostra króla 
neanolitańskiego Franciszka II . D. 24 kwietnia 
1876, ustanowiony spadkobiercą zmarłego w r. 
1875 księcia modeńskiego Franciszka V, przybrał 
za pozwoleniem cesarza przydomek d’Este. D. 
23 kwietnia 1878 wstąpił jako porucznik do 32 
pułku piechoty, w r. 18S2 awansował na nadpo- 
rucznika w tymże pułku, a w r. 1883 przeniósł 
się z tymże samym stopniem do jazdy, m iano­
wicie do 4 pułku dragonów, gdzie po dwu latach 
awansował na rotm istrza, a w listopadzie r. z. 
na majora, przyczem przeniesionym został znown 
do piechoty, mianowicie do pułku 102. Jako ta­
ki pozostaje obecnie w Pradze.

Jeżeli się wie, ile razy i do ilu dzienni­
ków, wykazów itp. muszą być te sprawy zapi­
sywane i numerowane, w jak wyrafinowany spo­
sób potrafi się pozwany lub świadek wywinąć 
od doręczenia mu pozwu, że świadków trzeba 
najczęściej grzywnami zmuszać, aby w sądzie 
stanęli — to ukończenie sprawy drobiazgowej w 
9—18 a prowincjonalnej najwyżej w trzydziestu 
dniach, jest tak szybkim wymiarem sprawiedli­
wości, że zaprawdę nie potrzebujemy się oba­
wiać, aby nas zagranicą prześcigniono.

Mamy daty tylko z jednego sądu, więc nie 
możemy na podstawie wykazów urzędowych i 
aktów utrzymywać, że tak się w s z ę d z i e  dzie­
je, ale że w p r z e w a ż n e j  l i c z b i e  s ą d ó w ,  
że prawie we wszytkich sądacb galicyjskich po­
dobne przytoczonym są stosunki, o tem jesteś­
my jak  najm ocniej na podstawie dawniejszych 
wykazów i poufnych badań tych stosunków w 
bardzo wielu sądach, przekonani.

Brak miejsca, użyczonego nam gościnnie 
przez redakcję, nie pozwala nam przeciążać tych 
uwag ilustracjami, ktoreby wykazały jak  dalece 
mogą być przewlekane sprawy podległe starym  
procedurom a zarazem udowodniły, że winę tego 
przewlekania ponoszą, z jedne,, strony formałi- 
stykr ustawą nakazana, a z drugiej strony mo­
żność nielojalnego wyzyskiwania tej formalistyki 
przez s tro n ę , której zależy na przewlekania 
sprawy.

W każdym procesie jes t taką stroną, z na­
tury  rzeczy, pozwany, niekiedy zaś, nawet i po­
zywający. Bardzo drastyczny przykład pod tym 
względem podaje czasopismo Prawnik  w ostatnim  
nnmerze r. z. do którego też ciekawych odseła- 
my. W niniejszych „uwagach luźnych" powta­
rzamy tylko te dwa powszechnie znane fakta, 
na które się wszyscy zgadzamy: że sprawy, któ- 
mi rządzą stare procedury, wleką się latami w 
nieskończoność i że procedury te, krępując sę­
dziego formalistyką, nie pozwalają mu działać 
„z urzędu".

Mamy więc dwie grupy spraw. Jedne, w 
których sędzia ma względną zresztą wolność 
działania, idą szybko, drugie wloką się powoli, 
a są to te, w których sędzia jest pod pewnemi 
względami niejako automatem.

Wykazane przez nas różnice tych dwóch 
grup, ta szybkość jednych a powolność drugich, 
.świi.dczi-. wymownie, że sędziowie stara ją  się o 
-przyspieszenie spraw, tam gdzie to od ich woli 
zawisło, i że za powolność wymiaru sprawiedli­
wości, sędziowie nasi odpowiadać nie mogą, że 
im niesłusznie winę przypisują a zarazem oży­
wiają nns nadzieją, że jeżeli doczekamy się za- 

■ stąpienia starych procedur nowemi, to pamięć o 
i owych latam i wlokących się procesach zniknie.

Ale gotów kto zap y tać : przecież za grani- 
! cami Galicji procedury stare tak samo sędziów 

krępują, a idzie tam  wszystko jakoś raźniej. Od­
powiedzieć wyczerpująca mogłaby zająć parę to­
mów, a że nie mamy zamiaru pisać rozprawy, 
więc wyręczamy się b. m inistrem  sprawiedliwo­
ści, który datami statystycznemi i .  r. w Izbie pa­
nów wykazał, że sędzia w Galicji więcej jak 
dwa razy tyle ma agend, jak  sędzia w innych 
krajach koronnych.

Z rozpraw sejmowych.
(Mowa W ładysława hr. Koziebrodzkiego w spra­
wie projektu ustawy propinacyjnej na posiedzeniu  

z  d. 25. stycznia b. r.J.

Luźne uwagi
z powodu rozpraw sejmowych 

o sądowniotwie.
(Ciąg dalszy).

III.
Dlaczego wymiar sprawiedliwości jest po­

wolnym ? to również nie jes t zagadką, to ró­
wnież nie w złej woli. nie w nieudolności, dema­
gogii, braku poczucia obywatelskiego sędziów leży.

Oprócz zestarzałych procednr mamy inne, 
nowsze, mamy np. ustawę drobiazgową, która 
nie krępaje sędziego formalistyką, mamy — nie­
stety — procedurę prow izorjalną, która pomię­
dzy procedurami starem i najm niej zawiera for­
malności i w której sędzia ma bardzo rozległe 
pole do t. zw działania z urzędu.

Można się przekonać z wykazów statysty­
cznych, że w sprawach prowizorjalnych i dro­
biazgowych, wymiar sprawiedliwości a  nas wca­
le powolnym nie jest. Jako przykład przytacza­
my, że w pewnym sądzie powiatowym, w któ­
rym  jak wszędzie procesy t. zw. sumaryczne i 
ustne — z konieczności —  powoli, niekiedy la ­
tami się wloką, nie było w ciężącym roku ani 
jednej sprawy drobiazgowej pomiędzy stronam i 
w tym powiecie mieszkającemi, w którejby ter­
min do rozprawy późnie] jak w 18 dni po wnie­
sienia skargi, wyznaezono, a z reguły odbywały 
się i kończyły rozprawy w 9, 10, 11 dni po za 
skarżeniu. W t. zw. sprawach prowizorjalnych, 
przeprowadzano i kończono rozprawy tego sa- 
mogo a najpóźniej piątego dnia po wytoczeniu 
sprawy, a wyjątkowo tylko, gdy strony mieszka­
ły zbyt odlegle, działo się to później, atoli nie 
później jak w 8 dni. Przeważna część orzeczeń 
stanowczych, zapadała nie później jak  we trzy 
do sześciu tygodni od wniesienia pozwu.

Oświadczam, że z nieśmiałością zabieram 
głos w tej tak bardzo ważnej sprawie dla kraju, 
bo zdaje się mnie, że przedewszystkiem prze­
mawiać winni najkompetentniejsi, a do liczby 
tych zaliczyć się nie mogę. Są jednak chwile, 
w których nieśmiałość wobec konieczności dla 
spełnienia obowiązku poselskiego musi ustąpić. 
Jestem  właśnie w tem położeniu i obowiązek 
ten spełnić muszę i przemówić w imieniu tych, 
którzy mnie zaufaniem swojjem zaszczycili i wy­
syłając tutaj, interesów swoich bronić kazali.

Będę mówił krótko, bo rzecz już je s t sze­
roko omówiona tak w podkomisji i komisjach, 
jak i w klubach i pomniejszych zebraniach, a 
w końcu w tej Wysokiej Izbie. Nie myślę przy­
taczać cyfr tak już znanych i często przytacza­
nych i szafować milionami, lecz przejdę odrazu 
do jądra sprawy, do zasadniczych jej punktów. 
Wspomnieć tylko muszę, iż gdy po raz pierwszy 
w tym Sejmie sprawa ta przyszła na porządek 
dzienuy, traktowana była blisko la t dziesięć, bo 
od r- 1866 do 1875. Dowodzi to i wielkiej jej 
doniosłości i trudności w załatwieniu.

Była ona przedmiotem wielu obrad tej 
Izby, a czytając ówczesne rozprawy sejmowe, 
z prawdziwem uznaniem widzi się, jak sprawa 
ta wszechstronnie, jak  gruntownie i jak głęboko 
roztrząsana była. — Czy o obecnych rozprawach 
naszych przyszłość to powie — nie mnie o tem

Wiemy, jaki ostateczny był wynik tych o 
brad, znamy ową ustawę z grudnia r. 1875 
która powstała na wniosek posła ś. p. Krzeczu 
nowicza. Ustawę tę mamy wszyscy na myśli 
na ustach, powtarzać więc jej me będę. Weszłi 
one. w życie i sta ła  się prawem — nie wyka 
piona, lecz zniesiona propinacja do r. 1910 — 
nabrała nowych podstaw prawnych, ściśle unor 
mowanyeh, stała się przedmiotem transakcji 
nikt o uciążliwości tego prawa nie mówił, nik 
nie podnosił zarzutów, bo wszyscy wiedzieli, ż 
kres jej je s t ustawą oznaczony i że do teg 
czasu je s t nienaruszalną własnością,

Tak rzeczy stały, gdy roku zeszłego w Ra 
dzie państwa uchwaloną została ustaw a gorzei 
mana, ustawa tak znacznie podnosząca podate 
od wyrobu wódki. N aturalnie, że w następstwac 
swoich ustawa ta musiała dotknąć, szkodliwi 
oddziałać i w istocie oddziałała na nasze propi 
nacyjne stosunki.

Zgadzam się tu z posłem hr. Arturem Pc 
tockim, który przed chwilą powiedział, że nikt si 
nie może dziwić, iż naturalnem następstwem us-t; 
wy o podatku gorzelnianym musiało być podnie
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sienie sprawy propinaeyjnej i dążność do ostate­
cznego rozwiązania. Przyznaję — było to niezbę- 
dnem i koniecznem, a to tern więcej, i i  z tą 
sprawą połączona jest ściśle zmiana podatkowego 
systemu i nowego źródła dochodów. Ale co nie 
było uiezbędnem i koniecznem, to sposób, w jaki 
sprawa ta i w Wiedniu i tn w kraju zainicjono- 
ną została. (Brawo).

Rząd ani z delegacją ani z krajem nie po­
stąpił tak, jak pcstąpić był powinien (głosy: 
tak jest) i tn wobec nas, śmiało powiedzieć moina, 
bardzo zawinił.

Bo proszę panów, gdyby wtenczas, kiedy go­
rzelniana sprawa traktowaną była w W iednia 
w Radzie państwa, kiedy już przyznał rząd, że 
w Galicji nowy podatek od wódki będzie powo­
dem obniżenia się dochodów propinacyjnych i 
kiedy już była mowa o odszkodowanin, gdyby, 
mówię rząd jawnie był wtedy wypowiedział, że 
równocześnie chce i pragnie uregulować ostate­
cznie prawo propinacji w Galicji, to w iern i wiem 
to z ust poważnych i wiarogodnych, że ta sprawa 
w Radzie państwa inną by była poszła drogą i 
bylibyśmy nie m ilion, lecz znacznie większą o- 
trzymali sumę, a co więcej, delegacja nasza nie 
byłaby się spotkała z niejednem npokarzającem 
słowem, z jakiem  się spotkać m usiała (głosy: 
tak jest). W te;n więc i w tym braku szczerości, 
czy życzliwości —  widzę winę rządu, w tern leży 
błąd cały. (Brawo.) To powód trudności, które 
nam tak ciężko przychodzi dzisiaj usunąć. (Bra­
wo.) Stało się! Ręka tym razem szorstka, wiemy, 
w jaki sposób wprowadziła sprawę całą do kraju.

W lipcu rokn zeszłego zwołano na raz an­
kietę : zdziwienie było powszechne, tern więcej, że 
bez zasięgnięcia wpierw zdania mężów wpływo­
wych i użytecznych w kraju, w jaki sposób spra­
wa ta powinua być traktowana. Z owej ankiety 
i mimo jej uwag i uwag Wydziałn krajowego 
przyszła do Sejmu roku zeszłego, jak ów znauy, 
a tak wielce niefortunny wniosek rządowy.

Powtórzę znown : stało się, a dodam więcej, 
iż sprawa ta z natury swojej i w sposób, w jaki 
została załatwioną, stała się knlą postawioną i to­
czącą sie ku pochyłości, a my ją  dzisiaj jak naj­
prędzej wstrzymać musimy, ażeby się zupełnie 
w przepaść nie stoczyła. Bo, panowie, łudzić się 
niestety nie można; faktem jest, że od chwili, jak 
byt prawny dzisiejszych stosunków propinacyjnych 
zestał zakwestjonowany i pod dysknsję poddany, 
wartość tego prawa została już zachwiana i pod­
kopana.

A więc zeszłego rokn —  jak wiadomo — 
rząd do Sejmn wszedł z owem niefortunnem 
przedłożeniem, a wszyscy mamy w pamięci, jak 
sprawę Sejm załatwił. Uchwalił, aby projekt 
był załatwiony za sprawiedliwem wynagrodze­
niem uprawnionych i bez narażenia kraju na 
stra tę  —  to jest najważniejszy punkt rezolneyi 
Wysokiego Sejmn. Uchwaliliśmy to w najlepszej 
wierze, ale pytam, czy wobec enuncjacji, któ- 
rąśmy przed chwilą z ust komisarza rządowego 
usłyszeli, moglibyśmy tę uchwałę w on czas 
powziąć?

Wszak wielce szanowny pan komisarz rzą­
dowy powiedział, iż suma wynagrodzenia musi 
się mieścić w granicach wyłącznie naszych do­
chodów, a amortyzacja w granicach la t przez 
rząd oznaczonych. W takim razie uchwała nasza 
wobec tego, cośmy tn słyszeli, niemożliwą jest 
do wykonania.

I  niestety tak jest, bo dziś od uchwały tej 
odstępujemy wszyscy i nie staramy się już, aby 
wszyscy byli sprawiedliwie wynagrodzeni, lecz 
szukamy formuły, aby wszyscy w równej mierze 
stra tę  ponieśli. A wina w tern czyja? Sąd pozo­
stawiam panom.

Sprawa jednak daleko już zaszła, mieliśmy 
już o niej sprawozdanie Wydziału krajowego, a 
obecnie mamy przed sobą sprawozdanie szanownej 
komisji propinaeyjnej. Proszę paoów, nie wiem 
jak na kim, lecz na mnie to sprawozdanie komi­
sji zrobiło wrażenie rzeczy nie zupełnie zgłębio: 
nej i w wielu szczegółach jeszcze niedokładnej, 
nie mówiąc jnż o tern, i ł  sposób rozwiązania 
sprawy nie zadawalnia mnie zupełnie i me jest 
po woli dawnej uchwały Sejmu.

Nie robię zarzutu ani komisji, ani subkomi- 
tetowi, bo każdy z nas widział, j. k pracowały 
gorliwie i sumiennie, a zdaje się muie, że szcze 
rzej i więcej pracować nie możoa. Dzień i noc 
ślęczały nad tą sprawą tak ważną i doniosłą, ale 
panowie, umysł ludzki ma swoje prawa, są fizy­
czne prawie niemożebności, a śmiało rzec możua, 
że nasza przezacna komisja literalnie walczyła z 
brakiem czasn i dobijała się o każdą godzinę 
dłuższej pracy. Kto winien? —  powtórnie py­
tam  — kto winien, że tego czasu nie daao ani 
snbkomitetowi, ani komisji, aby z należytym spo­
kojem, rozmysłem, rozwagą i skrupulatnością pro­
jekt przedyskutowały. Nie my tema winni, ale 
rząd. (Brawo.)

Jest to panowie ustawa, której na kolanie 
się nie pisze, której w oznaczonym terminie się 
nie załatwia, której z pospiechem się nie uchwa­
la, ustawa, która dotyczy tysiąca interesowanych 
i kroci interesów, a która w grę pociąga i po- 
rękę kraju. (Brawo).

Dostatecznego więc komisja nie miała czasn, 
bo gdyby czas był odpowiedni, to wtedy, panowie 
nie mogłaby zachodzić taka niedokładność i sprze­
czność , jakie w sprawozdania a raczej ustawie, 

zed chwilą ze stołu rządowego wytykał komisarz 
ądowy. Z takiemi zarzutami nie bylibyśmy się 
iwnie spotkali.

Czy chcecie panowie, abym w szczegóły 
'•'odząc, dowodził również, iż sprawa nie jest 
czerpująco traktowana? Po tern, co powiedzia- 
j , uważam już to za zbyteczne, zresztą pracy 

nej podjął się już pierwszy mówca, szanowny po­
seł Popiel. Krytyka była ciętą i pełną werwy, 

le oświadczam, że nie Ha wszystkie jego zga- 
am się zdania, nie wszystkie jego pcdzielam 

wagi i dlatego uważam za słuszne, iż niektóre 
jego twierdzenia spotkały się z stanowczą odpo­
wiedzią posła Jędrzejowicza.

Powtarzać trafne spostrzeżenia posła Po­
piela zbytecznem jest, a jnż dalej iść w krytykę 
niepodobna. Ale przeglądając paragrafy tej usta­
wy, szczególnie te paragrafy, które są jej pod­
stawą i esencją, jak np. §. 6. i 7. co do stosun­
ku rozdziału kwoty dla uprawnionych, jak nie­
mniej paragraf co do odpowiedzialności kraju, to 
ja  z ręką na sercu powiem, że w tych paragra­
fach nie stało się zadość temu, czego się Sejm 
w swojej uchwale dopominał. Nie ma bowiem 
sprawiedliwego wynagrodzenia dla uprawnionych 
i kraj w przyszłości zupełnie wolnym od ryzyka 
w gwarancji nie jest.

Powiecie może panowie, że po takim po­
glądzie na ustawę, i po tych słowach krytyki, 
które wypowiedziałem, następstwem loicznem by­
łoby głosowanie za przejściem do porządku dzien­
nego nad całą nstawą. Nie — panowie, do tej 
konklnzji dojść nie mogę.

Porównałem już nieszczęsną sprawę tę pro- 
p<nacyjną do kuli rzuconej na deskę pochyłą —  
kula się po płaszczyźnie niestety toczy, i należy

ją jak najszybciej uchwycić: nie my sytuację tę 
stworzyliśmy, lecz nam ją  z życzliwości stworzo­
no. Cóż więc należy czynić dalej ?

Śledziłem, panowie, skrupulatnie wszystkie 
wnioski i projekta, które ukazały się bądź w Sej­
mie, bądź w komisji, bądź w publicystyce kra­
jowej. Śledziłem i trntynowałem wszystkie, są ­
dziłem je  ze stanowiska, naktórem  Sejm w swej 
uchwale stanął, a zarazem aby jak najwięcej po­
trzebom kraju odpowiadały; badałem, który wnio­
sek najmniej jes t niebezpieczny dla krają, a 
najwięcej sprawiedliwym dla uprawnionych. By­
łem, panowie, na tern posiedzeniu komisji propi- 
nacyjnej, na którem jeden z wybitniejszych 
członków delegacji, a zarazem nasz kolega sej­
mowy prof. B iliński swój wniosek postawił.

W mojem przekonania ten wniosek jest naj­
odpowiedniejszy i jes t jedyny, który w obecnej 
chwili urzeczywistniony być może, jak z jednej 
strony najkorzystniejszy dla uprawnionych, tak 
z drugiej nie wciągający kraju w żadne ryzyka. 
W niosek ten tak je s t jasny, tak prosty, tak 
wszystkie trudności usuwający praktycznie, że 
zdaje się mnie, że tylko jakieś uprzedzenie z 
naszej strony, a ze strony rządu powody dalej 
idące a dotyczące chyba ogólnej reformy podat­
kowej, mogą przeszkadzać jego przyjęciu. O po­
wodach tych nawiasowo wspomniał A rtur hr. Po­
tocki w swem przemówieniu i przypuszczenia 
jego podzielam zupełnie. Lecz jeżeli rząd chce 
rzeezywiście nowe znaleźć źródła dochodu na 
nowych podstawach oparte, to ani praw kn te­
mu nie śmiem mn zaprzeczać, ani zaprzeczać, iż 
w tym kiernnku rozwinięta polityka fiskalna jes t 
uprawnioną i zdrow ą; ale w tym wypadku ró­
wnie żądam, aby postępował z nami szczerze i 
o tw arcie; niechaj nie pcha nas wytrwale w kie­
runku, w którym dla niego wszystkie są w przy­
szłości korzyści i zyski a dla nas, dla kraju i 
dla uprawnionych same niebezpieczeństwa i 
straty (Brawa); niech nam przyjdzie z pomocą 
słuszną, z jaką rząd węgierski przyszedł w po­
dobnej sprawie, wykupnjąc regalia. Jeżeli zaś 
nie chce pomagać, to niech nam w takim razie 
wolną zostawi rękę działania, niechaj nam da 
wolność rozstrzygnięcia tej sprawy z największą 
korzyścią dla kraju i uprawnionych. (Brawa.)

Pozwolicie panowie, iż wniosek p. prof. Bi­
lińskiego w ogólnym zarysie przypomnę. Opiera 
się on na tern, aby owe 875.000 złr. przypada­
jące specjalnie dla wjększej własności z fundu­
szu przeznaczonego z owego miliona, na mocy 
ustawy z czerwca r. z. przelewać co rokn do 
istniejącego funduszu propinacyjnego, i aby ta 
suma aż do roku 1910 kapitalizowała się półro- 
eznie. Operacja ta finansowa wydałaby następu­
jące rezu lta ty : 875000 złr. pro anno, kapitali­
zowane przez 22 lat, uczyniłaby snmę 31,115.561 
złr., a jeżeli do tej sumy dodamy składane wszy­
stkie dochody i grzywny, które dziś już są zbie 
ranę, a któreby do roku 1910 nczyniły snmę 
16,970.760 złr., to. razem obie te sumy uczynią 
w r. 1910 snmę 47,986.320 złr. Suma ta, po­
dzielona przez sumę orzeczenia wartości propi­
nacyjnych 3,900.000 złr., uczyni do rozdziałn w 
procencie 15 i poł razy gotówkę orzeczenia z 
r. 1875.

Szanowny poseł Jędrzejowicz przemawiając 
za koniecznością załatwienia kwestji propinacyj- 
nej, przedstawił w czarnych kolorach stan tej 
sprawy z końcem roku 1910, a obraz ten wę­
glem szkicowany jest zupełnie prawdziwy.

Tak jest! Pozostanie wprawdzie karczma w 
wielu miejscowościach średniej i wątpliwej war­
tości, a w wieln żadnej, dochód z propinacji n- 
stanie zupełnie, a do rozdziałn z funduszów o- 
becnie zbieranych przyjdzie suma tak mała, iż 
zaledwie da wynagrodzenie pięciokrotne orzeczeń 
z roku 1875. Jeżeli szanowny poseł przyszłości 
się tej boi, a obawy te podzielam jak najzupeł­
niej, w takim razie proszę niech raczy przystą­
pić do wniosku p. Bilińskiego i niech go popie­
ra. W edług tego bowiem wniosku, z ostatnim  
dniem rokn 1910 otrzyma każdy z uprawnionych 
15 i pół swoich orzeczeń, tej biedy więc i prze­
wrotu ekonomicznego, który go tak słusznie 
przestrasza, wcale nie będzie. Postradanem  bę­
dzie wprawdzie prawo owego wieczystego szyn­
ku, ale projektowana ustawa i to prawo zupeł­
nie znosi.

Powiecie panowie, iż te 875.000 uchwalo­
ne w Radzie państw a mają cel inny, są one 
przeznaczone na odszkodowanie utraty w do­
chodach propinacyjnych. Naprzód proszę panów, 
podług ustawy sejm ma prawo rozporządzić tą 
sum ą i tak też  komisja propinacyjna postąpiła, 
bo nie używa tej sumy dla odszkodowania ka­
żdego z uprawnionych, lecz do wykupienia pra­
wa propinacji, al^ niestety co gorsza, nie tylko 
nie wynagradza nam straty  poniesionej w docho­
dach propinacji wskntek nowej ustawy gorzel­
nianej, lecz wykupnem podług mnie na podsta­
wach nie zupełnie sprawiedliwych, w kapitale 
straty  przynosi.

Niepodobna mnie jeszcze nie wspomnieć 
słów kilku o stronie etycznej tej sprawy, którą 
podniósł kolega Jędrzejowicz. Dziwnem jest je ­
dnak, jak  ta strona tej kwestji dopiero w osta 
fcnich czasach stała się tak silnym motywem; 
szczegółowo rozbierać jej nie chcę, gdyż Już obszer­
nie była w tej Izbie traktowaną. Uznając wal.ność 
przypominam zarazem, niezmierną doniotłość spo­
łeczną i polityczną i pytam, kto może dziś śmiało 
określić, jakim  bedzie w przyszłości ten szynkarz 
c. k. dyrekcii funduszu propinacyjnego, jakim  
będzie i stać się może czynuikiem spułec Hym. 
a nawet politycznym. A wniosek pesła Bilińskie­
go pod tym względem nie pozostawia żadnych 
zagadek i nie daje żadnych obaw, gdyż zatrzy­
muje stan obecuy do roku 1910. Nie uaraża kraju 
wskutek tego na żadne wstrząśnienia, na żadne 
ekonomiczne przewroty, aa żadne eksperymenta, 
których jeżeli kiedy, to w obecnej chwili rozpo­
czynać ani zamierzać by nie należało. Wszak 
przechodzimy obecnie najcięższe ekonomiczne 
przesilenie, przesilenie rolnicze, które dotyka 
świat cały. A my specjalnie, jako kraj najuboż­
szy i najmniej rozwinięty rolniczo, na niskiej sto­
pie knltnry, bez kapitałów lnb ze skąpym kapi­
tałem, najczęściej obrotowym, przystępujemy do 
takiej sprawy wchodzącej w rdzeń i jądro naszyeh 
stosnnków ekonomiczuych i społecznych, nie wie­
dząc nawet za co nasze prawa sprzedajemy, m a­
jąc tylko tę świadomość, że stały dochód z pro­
pinacji tracimy.

Bo kto mnie powie z tej przedłożonej usta­
wy, kto powie z wniosków komisji, ile każdy z upra­
wnionych za swą propinację otrzyma. To X wiel­
kie, które chwiać się może od 14 do 18 razowych 
orzeczeń, ale kiedy tę snmę uprawniony otrzyma? 
chociaż dochód z propinacji swej oddać jnż musi 
z dniem 1. stycznia 1890 roku.

Proszę pauów, powiedziałem, iż przechodzi­
my obecnie ciężkie czasy. Zbyt to jnż stare i 
znane, ale wobec tego słuszna i nsprawiedliwioua 
jest obaw a, co się z tym kapitałem , który otrzy­
mamy stać m oże, bacząc na położenie, a nawet 

i i na tradycyjne wady nasze ? Ja  nie chcę uwie­

rzyć wszystkim pesymistycznym poglądom p. Po­
piela , lecz że wiele z tego co mówił może się 
spełnić, w to wierzę. Kapitał otrzymauy może 
nie zawsze pożytecznie zostanie użyty, a równo­
cześnie dochód z propinacji wpływać przestanie. 
Następstwa smutne i nie daj Boże, aby sprawa 
ta  niezałatwiona spraw.edliwie, nie jednego nie 
wyrzuciła z rodzinnego gniazda.

Kończę panowie, bo późua godzina, a ob!e- 
cwłem mówić krótko.

Jedna je s t rzecz jeszcze i to niezmiernej 
doniosłości, przemawiająca za wnioskiem poola Bi­
lińskiego , który podnoszę, o to , iż wniosek ten 
nie angażuje krajowego kredytu, chociaż przy na 
je, że i we wniosku komisji zażycie gwarancji 
kraju nie jest przypnszczalnem, ale zawsze jest 
ona w ustawie umieszczoną.

Stawiam więc ten wniosek i proszę JEksc 
pana marszałka, aby był odczytany przez p. se­
kretarza i aby następnie wys. Izba raczyła go 
odesłać do komisji propinaeyjnej.

Jeszcze słowo, panowie! Sądzicie zapewne, 
że gdyby się mój wniosek nie utrzymał, będę 
przeciwko ustawie, wniesionej Drzez komisję, gło­
sował, przeciwko wejściu d > rozprawy szczegóło­
wej. Otóż tak nie je t, gdyż jak powiedziałem, 
uważam za konieczne sprawę załatwić. Przy roz­
prawie więc szczegółowej będę stawiał poprawki 
lab głosował za temi, które będą miały aa celn 
o ile możności sprawiedliwsze wy agrodzeoie dla 
uprawnionych, bacząc naturalnie na to,aby równo­
cześnie kraj na żadne straty nie był narażony. 
(Brawa i oklaski, posłowie winszują mówcy).

Od Administracji
„Gazety Narodowej11.

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „GazetyM, w których był „Proces kuki- 
zowskiu, sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po  
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wyszlemy na żąda­
nie początek procesu i  numery „ Gazety“ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie­
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.

mia i
Lwów dnia 5. lutego.

* Manifestacje żałobne. Z;r< maJzenie dele­
gatów lwowskiej Rady miejskiej na posiedzeniu dnia 
2. lutego postanowiło aeygnowaó z funduszów miej­
skich kwotę 500 złr., któia rozdaną została dziś, 
w dniu pogrzebu oesarzewioza, między ubogich miej­
scowych bez różnicy wyznania.

Stosownie do dalszej uchwały delegatów wy ste­
lo wał równocześnie p. prezydent odezwę do lwow­
skich knpeów i przemysłowców, aby dziś (w d. 5. 
bm.) od godzizy 4tej popołudniu, w czasie wypro­
wadzenia zwłok oesarzewioza na wieczuy spoczynek, 
pozamykali swe sklepy, eraz zarządził, by latarnie 
gazowe na główniejszych ulicach jnż od tej godziny 
były zapalone i osłenięte kirem. Wieniec, który zo- 
stanie złożony imieniąm^miasta za pośrednictwem p. 
prezydenta dr. Smolki na trumnie śp. cesarzewicza, 
nesl napis : „Nieodżałowanej pamięci Najdostojniej­
szemu następcy tronu — miasto Lwów.“

Nabożeństwa żałobne za spokój duszy oesarze­
wioza Rudolfa odbędą się jutro we środę, a miano­
wicie o godz. 9. rano w katedrze orm., o 10. w ka­
tedrze rz. k., o 11. w katedrze gr. k., w kościele 
zaś ewangieliokim odbyło się dzisiaj.

Dzisioj jako w dzień pogrzebu cesarzewicza 
wszystkie zakłady naukowe były zamknięte.

Wieniec od uuiwersytetu lwowskiego na tru­
mnie aroyksięoia Rudolfa złożył dziś, jako w dzień 
pogrzebu prof. dr. Biliński.

Reduta straży ogniowej ochotniczej, zapowie­
dziana na dzień 9 lutego, i  powoda śmierci arey 
księcia Rudolfa nie odbędzie się.

Z całego kraju nadchodzą wiadomości o mani­
festacjach żałobnych.

W Bochni d. 31. stycznia odbyło się w ko- 
śoiele parafialnym żałobne nabożeństwo przy udeiale 
wszystkich władz rządowych, autonomicznych, woj­
skowych i bardzo licznie zebranej publiczności nie- 
tylko z Bochni, lecz z całego powiatu. Pe naboień 
stwie przybyli do staroetwa prezeB Rady powiatowej 
wraz z członkami wydziału, burmistrz na czele re­
prezentacji gminnej, naczelnik stacji kolejowej, dy­
rektor gimnazjum itd., aby daś wyraz głębokiej ża­
łoby z powodu ciężkiego oiobu, jaki dotknął dyna 
■tję i państwo.

W Chrzanowie zebrała się Rada powiatowa, 
którą zagaił wiceprezes hr. Antoni Wodzieki podnio­
słą mową, dając w imieniu całego powiatu wyraz 
najgłębszego żalu.

Rada gminna m. Stryja wystosowała na ręce 
starostwa adres kondolencyjny do tronu. Również 
złożyły wyrazy wepółozuoia w starostwie miejsoowem, 
deputaeje Rady powiatowej etryjBkiej, depntacja tam, 
twjazej kasy Oszczędności, Towarzystwa zaliczkowego 
i wszystkich korporaoyj przemysłowych. Wszystkie 
bndyńki urzędowe, oraz wiele domów prywatnych, 
powywieszały czarne chorągwie na znak żałoby.

W Sanoka reprezentacja gminy tamtejszej zło­
żyła w ręce starosty wyrazy smutku, a wszystkie 
gmachy rządowe i autonomiczne wywiesiły ohorągwie 
na znak żałoby. ’

W  podobny sposób złożono hołd pamięci i wy­
raz żalu w Tarnobrzegu, w Kolbuszowej i Zbarażu.

Rada m. Kołomyi na przerażającą wieśó o na­
giej śmierci arcykBięoia Rudolfa, uchwaliła na posie­
dzeniu nadzwyczaj nem, odbytem na dniu 31 stycznia 
br. urządzić kosztem miasta w poniedziałek dnia 4. 
lutego br. żałobne nabożeństwo za duszę zmarłego 
w gr. kat. eerkwi parafialnej, w rzym. kat. kościele 
w Mariahiif i w ewangel. kościele.

W Rohatynie na pierwszą urzędową wiadomość 
o katastrofie pospieszyła reprezentacja gminna z wy­
słaniem liozuej deputaeji, która na ręoe starosty zło­
żyła wyrazy najgłębszej kondolencji. Na gmachach 
publicznych zawieszono chorągwie żałobne.

* K a rd y n a ł  L edóc liow sk l zachorował n za­
palenie płuo.

* M in is te r w y zn ań  i  o św ia ty  udzielił na 
wniosek rady szkolnej krajowej urlopu półrocznego 
niektórym suplentom gimnazjalnym, eelem ułatwienia 
im złożenia egzamiun kwalifikacyjnego, a mianowicie : 
Tadeuszowi Kopystyńskiemu w II. gimn. Iwowskiem; 
Emilowi Pelikanowi w gimnazjum brodzkiem; Józe­
fowi Piekarskiemu w gimuazjum przemyskiem; Ja ­
nowi Bieli w III gimnazjum w Krakowie ; Janowi 
Pelczarowi w gimnazjnm św. Anny w Krakowie i 
Władysławowi Bojawskiemu w gimnazjum tarnopol- 
skiem.

dził się d. 13. października 1818 r. w Szamotułach, 
odbywał stndja uniwersyteckie w Lipsku, Wrocławiu 
i Berlinie, następnie de r. 1846 służył w sądowni­
ctwie Wkrótce przesiedlił się de Królestwa, gdzie 
przebywał do r. 1864. Następnie mieszkał w Byd­
goszczy, gdzie został wybrany posłem do pruskiej Izby 
poselskiej, a później i do parlamentu niemieekiego. 
Od roku 1876 do 1881 był naprzód wiceprezesem, 
następnie prezesem Keła polskiego w parlamencie 
niemieckim i godnośó tę piastował do chwil ostatnich.

Należał on do najlepszyoh naszych parlamen­
tarnych szermierzy w niemiecko pruskich ciałach 
parlamentarnych Mowy jego odznaezały się ob k ści 
■łośoi wywodów prawnych wyższym polotem myśli, 
połączonym z wielkim spokojem i powagą.

Cześć pamięci dobrze zasłużonego szermierza i 
obrońcy praw narodowych!

* Przeniesienie w stan spoczynku. Radca 
górniczy w Laokn, Juljusz Drak, przeniesiony został 
w etan spoczynku i otrzymał erder Franciszka 
Józefa.

* T eofil M agdzlński prezes Koła polskiego w 
Berlinie, o którego nagłej śmierci donosiliśmy, uro­

* T y tu ł .  Nauczyciel gimnastyki w seminarjum 
nanozycielekiem we Lwowie Madejski, otrzymał tytuł 
profesora

* Ślub p. S iekała Sobańskiego z panną L a• 
dwiką Wedzioką odłożony został i  dnia 5. bm. na d. 
7. bm. (czwartek) i odbędzie się w Krakowie o go­
dzinie 11. w kośoiele św. Anny. Hr. Henrykowa Wo 
dzioka podejmować będzie grono weselne i liozne ko­
ła przyjaciół w wilię ślubu w eezorsm we średę 6. 
bm., a w dzień ślubu we ozwartek rant weselny od­
będzie się u rodzioów pana młodego hr. Feliksów 
Sobańskich.

t  Antoni Pleszowski, wysoce utalentowany 
artysta rzeźbiarz, zmarł w ubiegłym miesiącu w Me- 
ran. Śp. Pleszowski był uozniem krakowskiej szkoły 
Bztuk pięknych i wśród profesorów, oraz kolegów 
zjednać sobie umiał wielu przyjaciół. W akademii 
wiedeńskiej, gdzie czas jakiś przebywał, otrzymał 
medal za figurę ślepego, — również na wystawie 
krakowskiej w 1887 roku otrzymał najwyższą na­
grodę, dyplom honorowy, za artystyczny, pełen sma­
ku projekt nagrobka. Obie te praoe znajdują się na 
wystawie w Sukiennicach. Przez lat parę bawił zmar­
ły w Rzymie. Ciężka piersiowa ohoroba tamowała 
rozwój talentu, około 30 lat liczącego artysty i po­
wstrzymywała go od praey w umiłowanym zawodzie; 
ona wreszcie stała się przyczyną podniesionego zgonu.

* Z m arli. Michalina z Gumowskich Chtłonie- 
wska, zmarła we Lwowie, w 36 r. żyoia.

Eudoksja Barta, matka nauczyciela szkoły Lu­
blańskiej, zmarła w 74 r. żyeia w Pobereżu, kołe 
Stanisławowa.

W Sztandarówee ad Tełszoiów pod Lwowem 
zmarł Zbigniew Chądzyński, właśoioiel dóbr ziem­
skich, powszechnie pewatany obywatel, pe krótkiej 
chorobie w 54 r. żyeia.

Ksiądz Ludwik Krzemiński, probeszoz parafii 
Gaj pod Krakowem, urodseny w Sadłowioaoh. w 
dyecezji sandomierskiej w Królestwie Polakiem, w r. 
1836, zmarł w Gaju.

Ludwik Thomayer, szef iatendentnry I. korpu­
su, ozdobiony orderem Franciszka Józefa i medalem 
złotym, zmarł w Krakowie w 58 r. żyoia.

W Ładzi zmarł Lndwik Grohman, właśoioiel 
jednej z wlększyoh fabryk w tern mieście, w 63 re­
ku żyoia.

* Śmierć JDomejki nie ulega jnż niestety wąt­
pliwości. K urjer Warszawski, który pierwszy co 
do tego smutnego faktu podniósł wątpliwość, otrzy­
mał w tej mierze autentyczne wyjaśnienia.

Pierwszy otrzymał wieśó żałobną p. Władysław 
Miokiewiez od syna ozeigodaego lektora, datowaną 
z Santjago d. 23, stycznia o godzinie 3 min. 10 po­
południa; telegram ten przyszedł do Paryża w pią­
tek, d. 25, brzmiał zaś: „Papa muertou.

Domejko tak był zmęozouy podróżą morską, iż 
wylądował w Taloalmono, pierwszym porole chilij­
skim, e 12 godzin od Saatjago.

Tam widział go wypoczywającego przez dni 
kilka syn Aleksandra Chodźki, kióry też przywiózł 
do Paryża wieści o chorobie rektora.

Wróciwszy de Santjago, Domejko wysłał trzy 
listy do Paryża , dwa do p. Laskowicza, jeden do 
p. Wład Mickiewicza.

Do p. LuBkowicza pierwszy list pisany ręką 
trsęsąeą, widoosnie jeszcze wielce osłabioną; — 
pisze w nim , że Jeszoze nie wychodzi, leoz ma się 
lepiej. W drugim, ręka pewniejsza, świadczy, iż wiel­
ki starzec chwilowo powracał do zdrowia. Niestety 
nie nadługo!...

* W ieczó r d ra in a ty e z n y  prof. Aleksandra 
Strakosoha odbędzie się w Tarnopolu we wtorek d. 
12. lutego br w sali teatralnej (w zamku). Program: 
Shakespeare „Julius Casar” (grosse Fornmszene). 
Heine „Die Wallfahrt naob Kerelaar". Schiller „Die 
Rauber* (grosse Szenen). Goethe „Der Erlkonig" 
(Balladę). Początek z uderzeniem godz. 7. wieczór.

* Bal techników zapowiedziany na 14. bm. 
z powoda śmierci aroyfcs. Rudolfa został odroczony. 
Wszystkie osynnośei w komiteoie zawieszono n i ty­
dzień. C*y i ewentualnie kiedy odbędzie się bal, za­
decyduje komitet na plenarnem posiedzenia, które się 
odbędzie w niedzielę 10. bm. o godz. 4. popołudniu 
w kasynie miejskiem.

* Bal na korzyść weteranów wojsk pol- 
skieh z r. 1831, wskutek uchwały komitetu z i. 2. 
biń., zostauie, jak nam donoBi czeigodny p. Ks. Ko­
nopka, z powoda żałoby zupełnie zaniechanym.

Tym osobom, które pe zwrot pieniędzy zgłoszą 
się w ciągu bieżącego miesiąca, zwrócone będą, w prze­
ciwnym razie uważać będzie komitet pieniądze te, 
jako ofiarowane na korzyść Weteranów wojak polakioh 
z r. 1830 - 81.

* Na walnem zebrania austro-węgierskich 
księgarzy odbytem wozoraj w Wiedniu dokonano wy­
boru reprezentantów na wszystkie kraje koronne. 
Dla Galieji i Bnkowiny — jak nam donoszą drogą 
telegrafiozną — został wybrany prawie jednogłośnie 
księgarz i wydawca lwowski p. Wł. Gubrynowioz.

* P o sied zen ie  a n k ie ty , zaproszonej przez radę 
szkolną dla przeprowadzenia rewizji używanej dotych­
czas w szkołach naszyoh gramatyki łacińskiej dr. Z. 
Saraolewieza, odbyło się d. 31. s. m. w sali obrad 
rady szk. krajewej. Uwagi gron nauczycielskich, odno­
szące się do redukcji rzeczonej gramatyki, nadesłane 
w swoim ezasie radzie szkolnej krajowej, opracował 
i w pewną oałośó zestawił prof. T. Sołtysik, jako 
referent ankiety. W obradach ankiety pod przewo­
dnictwem dr. W. Zajączkowskiego, wzięli udział pp.: 
Borkowski, Fisoher, Librewski, Palmetom, dr. Nie- 
mentowski, Próohnicki, Kozioł, dr. Samolewioz, dr. 
Ćwikliński, dr. Kruezkiewioz i dr. Morawski, tudzież 
członkowie or. Gerstmann i E Hiiekel. Według wnio­
sków referenta prof. Sołtysika miałaby dotychczasowa 
gramatyka byś prawie do połowy zredukowaną przez 
odpowiedne opnezozenia lnb skrócenia O gruntowno- 
śoi elaboratu pref. Sołtysika daje miarę to, że refe­
rat jego obejmuje około 50 arkuszy ścisłego pisma i 
zawiera szczegółową krytykę uwag wszystkich gron 
nauoiycielskieh naszyoh gimnazjów.

* Nadzwyczajne zgromadzenie „ Lutniu, 
które się odbyło wozoraj, zagaił prezes Towarzystwa 
radca p. Lukas Edmund, wyrażając głęboki żal z po­
wodu śmierci następcy tronu, przyozem zaprosił chór 
do odśpiewania kantaty na nabożeństwie żałobnem

w kośoiele katedralnym. Nabożeństwo te ma się od­
być staraniem reprezentacji miasta w piątek lnb so­
botę. Zgromadzenie przez powstanie nczeiło pamięć 
aroyks. Rudolfa i uchwaliło z powodu zgonu jego 
odroczyć konoert ,  Lutni “ jak i wieczorek.

Następnie zaprosił prezes WBzystkioh członków 
na pogrzeb śp. Niewiadomskiego, ojoa p. Stanisława, 
dyrygenta chóru damskiego. Z kolei porządku dzien­
nego przystąpiono do wyboru bibliotekarza w miejsce 
p. S łbotyńskiej, która zrezygnowała. Na wniosek dr. 
Fedaka, który w tej mierze zaBięgał zdania pań, wy 
brano przez aklamację p. Marję Grzywińską biblio­
tekarzem i na tern posiedzenie zamknięto.

* Walne zgromadzenie Koła literackiego od­
będzie się we ozwartek d. 7. bm. e godz. 6. wie­
czorem. Próez derocznego sprawozdania i wyborów, 
wniesione zostaną przez wydział ważne wnioski. 
Z tege powoda jak najliczniejszy udział członków 
towarzystwa jest bardzo ptżąlany.

Ostatnie posiedzenie ustępującego wydziału od­
będzie się we ozwartek o godz. 5. po południu.

* Zakład galwaniczny we Lwowie. W do­
mu pod 1. 15 przy ulioy Gołębiej poświęcił onegdaj 
O. Łukasz, prowincjał zakonu OO. Bernardynów, 
pierwszy koncesjonowany zakład galwaniczny pp. H. 
Rosonbuscha i W. Camila. Zakład ten zaopatrzony 
w maohiny najlepszej konstrukcji, wykonywa złoce­
nia, srebrzenia, niklowania, bronzowania tudzież po­
lerowania, oksydowania itd. najrozmaitszych przed­
miotów metalowych, a nadto wykonywa reprodukcje 
starożytnych i artystycznych przedmiotów ozy to 
z metalu czy też z masy papierowej.

Zakład ten oddać może publioznośoi wielkie 
usługi.

* Powodzie ryehło rozpoczęły się w tym roku. 
Z Krakowa donoszą pod d. 5. lutego. Zator wiślany 
stauął w sobotę pod Niepołomicami. Wozoraj posunął 
Bię pod Sieroaławioe, zalewając okoliczne wsie, jakoto: 
Rogowa, Kośeieloiki, Wolioa, Przyslasek Rusiecki. 
Woda w chatach na metr wysokości.

W powiecie Brzeskim Wisła jeszeze d. 1. bm. 
wystąpiła z brzegów i zalała ozęśó wsi Grabie. 
W sobotę ruszył Ind na Wiśle, w powiecie ueeheń- 
skim. W Niepołomicach utworzył się zator na dłu­
gość 6 kilometrów. W  Pasterniku woda szła przez 
wał. Pewódź zajmowała 30 morgów obszaru; strat 
w ludziach i inwentarzu nie było. Zator odpłynął.

Z Bochni donoszą, Iż w dniu 2. bm. o godz. 
wpół de 5. po południu utworzył się pad Igołomią 
zator na miejson, które powszechnie uważano jako 
niebezpieczne. D. 3. bm. o godz. wpół do 12. woda 
przeniosła wały pięciometrowe pod Igołomią i zalała 
tak okolicę Igołomii po stronie Królestwa polskiego, 
jakoteż i Mszozęcin i wiele innych miejscowości pe 
■tronie galicyjskiej. Starosta w Boehni telegrafował 
de namiestnictwa we Lwowie o pomeo.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę 30. bm. o godz. 
6t«j wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (II piętro.) 
Na porządku dziennym: 1) Wykład prof. Bykow­
skiego „O maszynaah de szyeiau (z demonstracjami). 
2) Luźne komunikacje.

* Strzał w szkole. Onegdaj o godz. 10. rano, 
podezas przerwy wykładów w szkole przemysłowej, 
Jan Krasiński, nezeń budownietwa, spostrzegłszy n 
Walerjana Maczka, terminatora ślusarskiego, rewol­
wer z kieszeni wysterozająoy, chciał mn takowy wy­
ciągnąć. Maozko jednak pochwycił go za rękę, a gdy 
się szamotali, wypadł im rewolwer z rąk na podło­
gę, przyozem jeden nabój wypalił, a kula prze i e- 
ciawBzy koło czeladnika ślusarskiego Jana Raacha, 
przedziurawiła mu lewy rękaw surduta.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy­
stwa Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za 
mieBiąo styozeń :

Subwencja sejmowa za r. 1889 1500 złr. Dr. 
Karol Lewakowski rooznie 25, hr. Felicja Mierowa 
przez deleg Alfreda Steekiego rooznie 10, Włady­
sław Szyszkowski rooznie 6, Julian HoroBzkiewioz za 
półrocze 5, -urzędnicy techniczni Wydziału krajowego 
za styczeń 6.20, Julian Topolnicki 2, Leonard Wi­
szniewski imieniem komitetu połuwa dochodu z wie­
czorku Mickiewiczowskiego w Drohobyczu 25 20. Ko- 
sterkiewioz ze Stryja 5, syuowie weterana śp. Skóli- 
mowskiego 30, Włodzimierz Gniewosz przez prezy- 
djum magistratu 5, Wincentyna Jaźwińska 10, Łu- 
kasiewiez 1, delegat Ż*-gota Krausa w Sokalu ozęśó 
dochodn ze Bkadki w kościele d. 22 styeznia 8 85, 
przez redakcję Gazety Narodowej w styczniu 102 40, 
przez red. Kurjera Lwow. w styczniu 51.60. Ogó­
łem wpłynęło 1703 złr. 75 ot.

W miesiącu styczniu rozdano 40 weteranom za­
pomogi stało i świąteome wkwsoii 381 zł nadzwy­
czajne 20, zaś 6 weteranom zapomogi jednorazowe w 
kwooie 45 złr.

D r. Bernard Goldman, Bkarbaik.

ją. Po

* N a zupę rnmfordzką złożono w handlu J. 
Dreilera i Synów plao Kapituluy 1. 2. od d. 26. sty­
cznia do 4 bm. pp .: JW. hr. Stella Dunin Bor­
kowska 60 złr., pani Ludwika G. 5 złr., N. N. 
50 ot. Razem 55 złr. 50 ct.

Rozdano od dnia 26. zm. de S.bm, 2072 porcji 
zupy i 2072 porcji chleba.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 5. lutego :

W ubiegłej dobie licząo od 12. godz. w polu­
bię mieliśmy wiatr wczoraj S, dziś N, niebo wozoraj 
p rgodn;, dziś oałkiem zamglone, powietrze zaś wil­
gotne.

Średnia temperatura doby była — 0-5* C, naj­
wyższa -j- 3 0° G, najuiższa —  3 2* O nad ranem.

Do wieozora mieliśmy pogodę, w uooy zaś 
spadł śn ieg , który dał 7-6 mm. opadu.

Zniżka barometryezna 740 — 745 znajdowała się 
we WłoBzeeh ; zwyżka 7 7 6 —7 7 0  w Islandjl; zniżka 
drugorzędna na morzu Białem.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 753 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 5. lutego :

Wiatr z północnej strony, średnia temperatura 
doby około — 3* G, niebo samglone, a powietrze 
miernie wilgotne; śoieg, opad woale nieznaczny.

* J u t r o , 6. lutego: św. Doroty P. — św. 
Hryhoria.

— K raków  d. 2. lutego. Eerespond. Gaz. N ar 
(Nowy starosta. — Ruszenie lodów na Wiśle.) Pan 
K u c z k o w s k i ,  nowe-mianowany starosta krako­
wski i delegat namiestnictwa, objął nrzędewauie w 
dnia wczorajszym WozeraJ też o godz. 12 przedsta­
wili mn się urzędnicy tutejszego starostwa. P. Ku­
czkowski rzekł, ii nie rozwija żadnego programu, 
władze bowiem pierwszej instancji mają jasno wytknię­
ty program, mianowicie w zakresie obowiąznjących 
ustaw działaś na poiytek krają i kn zadowolenia 
rządu z eałą sprawiedliwością i tą energią, jakiej o- 
beony namiestnik dawał dowody jako starosta krako­
wski i daje obecnie na swem Wysokiem stanowisku. 
Obejmując to stanowisko, wskazał p. namiestnik, jak 
nrzędnioy podwładni postępowi mają i te wskazó­
wki będą wytyoznemi dla starostwa krakowskiego. 
Z ‘kończył p. Kuczkowski wyrazami zachęty o wspól­
nej pracy i pomoey wzajemnej.

Pe godzinie 1. wozoraj w południe strzały ar­
matnie dały znać, że lody na Wiśle pękają i rusza-
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ją. Powołani do akcji aa ten wypadek, natychmiast 
stanęli na swoich stanowiskach, mianowicie władze 
wojskowe, polityozne, reprezentanci magistratu .raz 
straż pożarna krakowska. Władz* wojskowe wydały 
rozkaz, by żołnierze w bastjonach nic opuszczali ta­
kowych i byli gotowi do niesienia pomooy. Inżynierja 
wojskowa stanęła w pogotowiu pod komendą pułko 
wnika Seballera i majora Pach#ra. Urzędnik staro­
stwa dr. Piotr Górski wyjeohał do nadbrzeżnych 
gmin, by dopilnować zorganizowania ratunku na wy­
padek powodzi. Władze miejskie i straż pożarna po 
czyniły w tej chwili potrzebne zarządzenia.

Na Bzczęście kra płynęła zbitą masą bez prze­
szkody, nigdzie bowiem aa Wiśle nie ma zatorów. ( 
Inżynierja wojskowa rozsadziła natychmiast dynami­
tem tw orzący się zator przy moście wojskowym pod 
Wawilem. Wieczorem nadszedł telegram z Niepeło- 
mic, że tam twerzy się zator, natychmiast więe wy- 
jeoh l na zagrożony punkt p. Janikiewiez urzędnik 
budownictwa rządowego.

Niebezpijozenstwa powodzi nie ma; stan wody 
o go Iz. 3 po południu 1 1 0  nad 0.

— P ro c e s  z pow odu  k a ta s tro fy  p o d  B orka 
m l. K ra j  donosi, że proces skutkiem katastrofy ko- 
lajow.ej pod Borkami, której ofiarą omal że nie padła 
eał» rodzina carska, sądzony ma być w msrou r. b. 
prz?d sądem w Petersburgu. Jednego z oskarżonyoh 
a mianowicie prezesa drogi żelaznej ■kurske-eharke- 
Wgko-»z«wskiej, Hahna, bronić ma adw. przys. Wło- 
dzinii®ra Spaiowioz.

Katastrofa kolejoira . Z Brukseli donoszą 
pod d. 5. bm. Przy onegdajszym wypadku kolejowym 
liczba zabitych przowyższa 100. 46 osobom musiano 
aBiputowaó nogi,

—  Ż yw cem  zakopany . Podczas ostatniej kadan- 
0ji sądu okręgowego w Prużanach osądzoną została 
gpiawa Romana Awdzieja i dwóch jego s j d ć w , oska- 
rzC,nyoh o zakopanie żywcem człowieka. Zbrodnia 
możeby się była ukryła, gdyż zamordowany należał

ludzi, którzy słaniają się nieustaBnie z miejsca 
na miejsce, a zbrodniarze zakopali go w głębokim 
lesie w zaroślach. Nie dopatrzyli się jednak, iż za- 
koiUjąo całego człowieka, pozostawili nad ziemią rę-

P o g rzeb  śp. T adeusza  N iew iadom sk iego
odbył się dziś o godz. */i5 wieczorem Podczas wy- 

1 p ieśni Żało-pro^adzenia zwłok odśpiewała „Lutnia 
bne. Karawan zdobiło wiele wieńców

Postępowała za nim rodzina i nadzwyozaj li­
czny zastęp pnblicznośoi. Podczas żałobnego pochodu 
przygrywała kapela „Harmonii.*

f  Kax-ol Klimowicz, b. kupieo, umarł dziś 
we Lwowie.

* W c z y te ln i d la  k o b ie t, z powodów od czy­
telni niezabżnycb, nie będzie w piątek d. 8 . b. m. 
żadnego odczytu W przyszły piątek d. 15. bm. bę­
dzie miał odczyt p. Bronisław Komorowski.

TeaTL lu er -u

lnianka — - do —•—, Louiosyna czerwona 48-— do 50‘—, 
koniczyna biała 45-— do 55' , tzwedzŁa —•— do —•—.

Czem iow ee pszenica 6 85 do 7-40, żyto 4 70 do 
515, jęezm ieś 5-— do 6-75, owies 5 '— do 5 60, giooh 
4 40 do 9— , wyka 410 dc 4 80, rzopak 10- do 11-15,
lnianka —•- d o  , koniczyna ezsrwona 85-— do 48 —,
koniczyna biała 8 1 — do 85 , koniozyna szwedzka —•—
do —.—, tym otka 20 — do 80-—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od —■— do — zł. nom inalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10 000 litrów  pre. looo Lwów 

14.60 dc 15 -  zł.
Usposobienie spokojne. Tylzo nasiona do wiosen­

nego siewu poszukiwane.

kę- którą zapewne bronił się od strasznej śmierci i 
gwoieh katów. Ręka ta sterczała, jakby wzywając 
sprawiedliwości za czyn nieludzki, i sprawiedliwość tę 
przywołała. przysięgłych uznał ojca i jednego
sy ta  winnymi ohydnej zbredni, za co skazani zostali 
m  15 lat ciężkich robót. Młodszy syn Awdzieja unie­
winniony.

— K ra d z ie ż  o rd e ró w . Jeneralnemu konsulowi 
nLinieekiemł w Budapeezoie, br. Plessen, skradziono 
»e szczelnie zamkniętego kufra, bez widocznego naru­
sz a ła  sztucznych zamków, w podróży do Wiednia, 
ws?y8tkie erdory. Poszukiwania daremnie; dopiero 29. 
bm. zjawił się u jednego ze złotników wiedeńskiob 
*3' gaucke ubrany człowiek, który kawałki połamane­
go złota i srebra z orderów ofiarował na sprzedaż 
*ł‘tnikowi. Złotnik, nie przeczuwając z jakiego żró- 
dł-r pochodzą, kupił je za’ 50 zł., i dopiero dowie­
dziawszy się % 8azet o kradzieży, dał zuaó policji. 
Ptaszka atoli nie wyśledzono dotychczas.

— p ie rw sz e  s tra c e n ie  za pomocą, e lek try - 
< z n o śc i odbyło się w Ameryce w zeszłym miosiącn. 
Skazanym był Niemiec, nazwiskiem Józef Reitseh, 
który zamordował kobietę. Zanim wykonano na nim 
4 J rok, robiono próby na cielęo u i keniu które zo­
stały zabite przez prądy elektryczne o 1 260 woltach.
P likwenta posadzono na krześle drewuianem, mo- 
cnemi klamrami do ziemi przymooowanom. Jego zaś 
f rzywiązano rzemieniem do krzesła, a na twarz za- 
rouoono mu zasłonę Następnie włożono mu na szyję 
obręcz metalową i oparto głowę o metalową kulę. 
Na dany znak połąozono prąd elektryczny z obręczą,
» iskra przez nią i przez knlę dostsła się do mózgn 
i śmierć nastąpiła natychmiastowo, jak gdyby piorun 
Ugodził w przestępcę. Obdukcja wykazała, iż mózg 
ly ł krwią zalany; zresztą na oałem ciele nie zauwa- 
i ‘no żadnych widocznych oznak gwałtownej śmierci, 
scree i płuca były w stanie zupełnie normalnym, 
fomimo szybkiego i zupełnie zadawalającego rezulta­
tu, aparat ów potrzebuje jeszcze poprawy, albowiem 
jeit zanadto skomplikowany.

~~ N ajm ło d szy  k ró l  e u ro p e jsk i, Alfons XIII. 
władca Hiszpanii, skończy wkrótce la t — trzy. Mi- 
jno teg0 niemowlęcego prawie wieku posiada on, tak 
jak każdy inny monarcha, swój dwór wojskowy i cy­
wilny; pierwszy składa się z jenerałów i iligiel- 
adjutantów, drugi z guwernantki, pani Taoon, która 
wychowywała już Alfonsa X I I , nauozycielbi Augiel- 
ki, lekarzy, kilku burgrabiów, jednej damy dworu, 
paziów i służących pałacowych.

Z rana tuaLty monarchy dokonywają specjalne 
służące, mamka jego bowiem nie za muje się tuki' mi 
nsługami, jedynym jej obowiązkiem jcBt karmić go. 
edbj '8Ó z nim przechadzki i podozas uroczy tości 
urzę owych trzymać go na rękach. Mały król ule 
sypia razem w łóżku ze swoją karmioitlką, według 
zwycz;'iu panującego w Hiszpanii, lecz kołyska jego 
stoi obok jej łoża. Gdy z^ś w nocy się obndzi marn- 
ka musi wstać i siedzieć przy n im ; tak wymaga

Skoro tylko tualeta monarchy jest ukończona, 
niosą S° Da dzień dobry do dostojnej matki, u któ­
ra! często obecnym jest wizytom ministrów i człon- 
v L  rodziny i obojętny na opowiadaue -ekoło niego 

• i  ‘ uporze i wybuchach gniewu księcia Mont- 
" e n r ir  °® tern co porabia, ezego pragnie jego babka,

. bawi s’? 1 śmie-ie wesoI°- Nierzadko mamka i matka 
walczą o dostojnego malca; pierwsza kocha go czule, 
a gdy tylko się rozpłacze chce go niezwłooznie wy­
nosić z pokoju, na co znów królowa regentka nia- 
sawsze się zgadza.

Zdarzył* się niedawno, iż królowa chciała sy­
na swego pokazać margrabinie Ayerbe, gdy wszakże 
etworzyły drzwi do jego pokoju, mamka stanęła 

. w progu 1 wzbroniła im wejścia, gdyż monarcha 
spal; królowa i margrabina z uśmiechem usłuchały 
rozkazu. Obiady jada król u siebie, nie u matki, 
wraz ze 8W0'm dworem. Sł-wem jestto .dotąd naj- 
szczęśli^B^y monaroha na kuli ziemskiej, jedna tylko 
dręczy go plaga, a gdyby był w stanie ją zrozumieć, 
zatrułaby mu 10 u>eWątpliwie. Jego królewska- 
mćśó mianowiei® J®®* prześladowaną, ściganą, umę­
czoną przez fotografów.

T ydzień nie mmle, żeby królewskie dziecko nie 
pozowało jakiemu fotografowi. Pot.0grafawano je, jak 
podaje rękę matce, eW 1 ’ ProfUuj siedzący, sto-
j cy, w ozepeczku, w kapo uszu, z g0J^ główką —
, ijweui wszelkie moZl*we sposoby Marzeniem 
j ikżd®g° fotografa madryckieg® j0S ad ujmować podo-
bi;nę dziecięcego monarchy, “ 1 °wiem fotografie te 
ro- hodzą się tysiącami.

Szczególny a jed ny w swoim rodzaju widok
przedstawia się w dniaoh prIyjęcia w 8all
p łacu królewskiego w Madrycie. Na tronie św. p#r 
dynanda i Karola y . zasiada jasnowłose, weB° ntkje 
dziecko, trzymane pr2ez mamkę, na Pra^ 0. 
miejsce królowa-regan k̂a % infantkami, . 0J4
grandowie z P,r,zykf?tą głową, z obu 8lron 
dworu i szlachta i rozpoczyna się wielka .
wyższych przedstawicieli władz wojskowych ^  lś“Lii, 
cyoh mundurach. eia»a dyplomatycznego, wŝ y®̂  
wyższych urzędników, a każdy z czoią schyla gł°w® 
przed trzyletnim w^a 1' któremu ta etykieta ni®raz 
strasznie dokucza.

— Z te a t r u .  Znakomity skrzypek czeski p. On- 
d r z i c z e k  produkował się wczoraj w szczelnie za­
pełnionym teatrze i zaohwyeił wszyutkich czarującą 
swą grą. Wywołano go kilkanaście razy. Oklaskom 
nie było końca. Kolonia czeska ofiarowała mu pię 
kny wienieo laurowy. W koncercie brał także udział 
wyborny nasz śpiewak p. Jeromin, który odśpiewał 
przepięknie arję z „Don Curiosa*, Publiczność wy­
woływała go ciągle — p. Jeromin odwdzięczając się 
za ten dowód uznania, odśpiewał jeszcze drugą pio­
senkę nadprogramową.

Pomimo, że program koncertu na afiszach był 
wyraźnie uwidocznionym, publiozność zmylona przed- 
wczesnem spuszczeniem kurtyny żelaznej po pier­
wszych dwóch numerach opuszozaó zaozęła salę; — 
przypuszozano bowiem, że to koniec koneertu. Byłoby 
wskazanem, ażeby w przyszłości w takich wypad­
kach zawiadomił ktoś ze sceny, że produkcje jeszoze 
nie skońozone, a najlepiej by było, gdyby w pauzach 
spuszczano zasłonę antraktową. P. Ondrziezkowi zda­
rzył się wczoraj niezwykły w ypalek; podczas pro­
dukcji pękła struna, eo wywołało chwilową przerwę.

Czytamy w Csasie: Po całotygodniowej przer­
wie, spowodowanej żałobą po śp następoy tronu 
Rudolfie, rozpoczynają się w daLszym ciągu przedsta­
wienia teatralne w Krakowie we środę 6 . bm. go- 
ścinnemi występami p Mieozysława Frenkla, utalen 
towauego artysty sceny lwowskiej, a dawnego ulu­
bieńca naszoj publiczności. Na pierwszy występ wy­
brał sobie p. Frenkel jedną z najlepszyoh komedyj 
Kazimierza Zalewskiego p. t.: „Górą nasi* w której 
wystąpi w roli Koziatyńskiego.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
z powodu zgonu arcyksięeia Rudolfa przedstawienia 
nie będzie. — We środę „Myszka* z panną Zimajer.
—  We czwartek „Aida* z pp. Pawlików i Heller. — 
W piątek „Frou-Frou* z p. Stachowioz.

— „ M a ł y  Ś w i a t e k *  ozasopismo dla dzieoi za­
mieszcza w ostatnim numerze obok ciepło napisanego 
nekrologu portret śp. Felicji z Wasilewskich Bober- 
skiej, rysunku p. M. Harasimowicza. Portret odzua- 
oza się podobieństwem i jest bardzo pięknie wykonany.

— „ P a n a  T a d e u s z a "  w ilustrowanem ta- 
niein wydaniu księgarni Altenberga, wyszedł zeszyt 
3, który przedstawia się ró./sle pięknie, jak po­
przednie.

— „ B i b l i o t e k a  M r ó w k i "  wydawana przez 
Ks;ęgarnię Polską wzbogaciła się znowu o dwa to­
miki. Jeden z nich zawiera zbiorek poezyj Kasprowi­
cza. niepoślednio utalentowanego młodego poety z obo­
zu pozytywistów warszawskioh. Znajdujemy tam sporo 
pięknych rzeozy, Jakkolwiek nie mało takich, które
—  u sas przynajmniej —  nie mogą zrobić wrażenia 
W krótkiej naszej wzmianoe mnsimy się zresztą ogra- 
niozyó de skonstatowania, iż zbi< rek ów ogółem 
świadczy bardzo pochlebnie o talencie pana Kaspro- 
wioza.

Drngi z nowo-wydanych tomików poświęcono 
przekładowi „Otella" dokonaiemu przez p. Szoz Klu- 
ozyokiego. Byó może, iż przekład ów, jak autor, a ra­
czej przytoczona przezeń reoenzja jednego z pism, za­
pewnia, odznacza się dokładnością treściową, żałuje­
my jednak, ii  tłumacz nie ma należytego pojęcia o 
rytmie. Ciągłe zestawianie buna fide rytmów ni-zgo­
dnych sprawia fatalne wrażenie i przygnębiająco od 
działywa na czytelnika.

f i f e o n o B n  V€?5 tv.f . * ,

L osy państw ow e z r .  1860. Dnia 1. b. m
wy] sowsn •• n»st«>mjaevch 140 s« rv j: 51 151 320 
537 690 729 8L5 *57 1106 11;)2 1365 L375 13 <7
1515 1876 1947
27 i3 2793 2->30 
3151 8 i5 0  3506 
4964 5071 5301 
6096 6535 6528 
6862 7-430 7717 
8594 8638 8696 
.0460 10708 
11271 11375 
12443 12903 
13441 13463 
14318 15529 
16176 16178 
17178 17222 
18274 18465 
19069 19164 
i

2183 2380 
2840 2857 
4951 4064 
5410 5477 
6596 6658 
7795 7920

2591 
2883 
4 i 17 
5370 
6672 
8258

10761
11391
12979
13702
15800
16355
17254
18537
19410

8929 9055 9370 10084 
10925 10955 11215 

11719 
13150 
14139 
15997 
16589 
17770 
18649 
19660

2620 2714 
3007 3063 
4243 44x8 
5 9 9 J 6043 
6689 6754 
8500 8509 

10442 
11264 

11837 11980 
13285 13354 
14208 14257 
16000 16068 
16996 17048 
17795 18256 
18945 19047 
19696 19699

damy 
defilada

11708 
13087 
14126 
15981 
16370 
17580 
18615 
19641

19847. Ciągnienie numerów vr tych serjach za­
wartych nastą .i 1. sierpnia.

L o s y  8 t .  ftenois. Dnia 1. bm, wyciągnięto 
w W iedniu następujące większe wygrane: 50.000  
ztr m. k. nadł na numer 21056 5000 zł. na nr. 
1573, 2000 zł. na nr. 76751, 1000 zł. na ur. 
49100, po 500 zł wygrrwftja nr. 10240 i 31919, 
pu 250 zł. nr. 2923 31450 53515 i 54269, no
200 zł. nr. 11101 29516 33116 43253 59 L16
i 64814, po 120 zł. nr. 1632 10713 12664 13268 
16242 17298 17442 1728 17994 19541 20223
20730 22740 27855 28455 32668 33912 41250
55180 58658 60597 65362 70588 i 78L48.

W iedeń  5. lutego. Kurs akoyj kredytowych 
311.05, złota renta węgierska 101.

G ie łd a  zbożow a. Wiedeń dnia 4. lutego. 
Pszenica na wiosnę 7 58, na czerwiec 7.71, na je ­
sień 7‘77, owies na wiosnę — ‘— -

SŁ ta rg u  w ołow ego. Wiedeń d. 5. lutego. 
Spędzono 4056 wołów, między tymi galicyjskich 439 
sztuk. Cena 47 zł. do 55 zł., za 100 kilogramów.

M u r a m i  „ G r a t ?  f c i w ‘ .

Zgon arcyksięeia Rudolfa.
W ied eń  d. 5. lutego. Ranek dziś 

brzydki, posępny: zimno i śnieżno. Mimo to 
do kościoła parafialnego Burgu cisnęła się 
bezustannie publiczność. O godzinie 10 został 
kościół zamknięty, ażeby można poczynić 
wszelkie przygotowania do pogrzebu.

Place Bnrgu, Michała i Józefa, oraz uli­
ce Augustynów i Tegethofa w yglądają jak je ­
dna aleja żałobna. Wszędzie czarne flagi, 
krepa i symbole żałobne Postawiono kilka 
trybun, ażeby uniknąć smutnych wypadków 
zgniecenia i poranienia, jakie wczoraj zaszły 
w zbitych tłumach.

Kościół 00 . Kapucynów przeistoczono w 
przybytek żaluby. Ściany okryto czarnem su­
knem z białomi krzyżami; tożsamo podłoga 
ławki i klęczuiki okryte czarno

Ambasadorowie obcych mocarstw zostali 
delegowani speojalnemi rozkazami do repre­
zentowania swych mocarstw na pogrzebie. 
Wezmą więc osobiście udział ks. Reuss, ks. 
Łwbanów, sir Paget, mgr. Nigra i Mery 
del Val.

Dziś przybyła rosyjska deputacja woj­
skowa na pogrzeb. Wszystkie szkoły są dziś 
zamknięte.

W iedeń d. 5. lutego. Szef sekcyjny 
Szógyenyi miał wczoraj posłuchanie u cesa- 
rzewiczowej Stefanii. Tyczyło się ono pole 
ceń testamentowych cesarzewicza. Szógenyi 
wyjechał następnie do Laxenburga, ażeby tam 
zabrać papiery, listy i rękopisy zmarłego,

Arcyksiężua Stefania wyjedzie z matką 
na jakiś czas do Laeken do Belgii, nie ma 
jednak wcale zamiaru żyć zdała od Wiednia. 
Zrosła ona się tak bardzo z rodziną cesar­
ską, i jak sama oświadczyła, kocha tak bar­
dzo parę cesarską, córeczkę swą, monarchię 
Wiedeń, że wierna życzeniu zmarłego mał­
żonka, pragnie pozostać przy jego rodzinie, 
ażeby z nią dzielić ciężkie zmartwienie.

Po pogrzebie towarzyszyć będą cesa­
rzowa i arcyks. Walerja cesarzowi do Buda­
pesztu.

Najbliższe posiedzenie Izby posłów R a 
dy państwa zapowiedziane jest ua czwartek.

W iedeń d. 5. lutego. Zdrowie cesarza 
jest niezachwiane. Po dowiedzeniu sie o tra  
gicznym zgonie następcy tronu nie zmróżył 
oka i nie przyjął nic do ust przez 24 go 
dzin, lecz obecnie wraca już dc równowagi 
duchowej i fizycznej. Jeszcze w czasie dru­
giej bytności Tiszy rzekł do tegoż: „Straci­
łem wszystkie nadzieje, które pokładałem w 
przyszłości mego sy n a ; została mi 
świadomość moich obowiązków monarszych, 
którym aż do ostatniego tchu wiernym zosta­
nę. Ludy moje mogą na to liczyć". Wszel- 
kiemi zarządzeniami pogrzebowemi zajmował 
się już cesarz sam bardzo wiele i wraca do 
swych czynności urzędowych jako panujący.

W iedeń d. 5. lutego. Malarz Pausin 
ger, który towarzyszył śp. cesarzewiczowi w 
pndróży na Wschód i brał udział w innych 
j e g o  wycieczkach i polowaniach, na zapyta­
nie jednego z tutejszych redaktorów, oświad 
czyi, że nie może pojąć, jak  cesarzewicz 
mógł się d o p u ścić  samobójstwa. Arcyksiążę, 
zawsze pełen ż cia i zapału dla piękności na­
tury, mówił artyście ua kilka dni przed wy­
jazdem z Wiednia, żu czuje się trochę nie 
zdrowym i wybiera się na kilka dni do Ma 
yerliug, aby tam „świeżego powietrza zaczer­
pnąć". Jakiejś zmiany umysłowej nie można 
w nim było wcale dostrzedz. Owszem był we­
sół i pełen planów na przyszłość. U  artysty 
zamówił świeży obraz, przedstawiający polo­
wanie na orły pod Mannswórth, oraz niektó­
re illustracje do „Oest.-Ung. Mon. in W ort 
und Bild".

W iedeń d. 5. lutego. U SzOgenyie-

Upoważniam pana przejrzeć znajdujące 
się w tej szufladzie papiery i pozostawiam 
mu wybrać do ogłoszenia te, które uznasz 
za właściwe. Ja  zaś muszę opuścić ten świat; 
pozdrów więc pan w mojem imieniu wszy­
stkich moich dobrych przyjaciół i znajomych. 
Żeguam pana. Niech Bóg błogosławi naszą 

ojczyznę. Rudolf.11 
B erlin  d. 5. lutego. Nordd. Allg. Złg. 

gwałtownie przeciw tym pismom 
paryskim , które podnosząc kłam liw ie, że 
arcyks. Rudolf był w stosunkach z deputo­
wanym Clemenceau i radykałami francuskimi, 
przedstawiają go jako nieprzyjaciela Niemiec. 
Toż samo zarzuca pismom angielskim Daily 
News, Timesowi i Pall-Mall-Gazetłe, że rozsie­
wają plotki o śmierci cesarzewicza.

R c y m  d. 5. lutego. Papież uczuł głę­
boko cios, którym Wszechmocny dotknął ro­
dzinę cesarską Habsburgów. Wczoraj napis; 
do cesarza własnoręcznie telegram kondolen­
cyjny-

P etersb u rg  d. 5. lutego. Pisma pe­
tersburskie występują ciągle z uajzłośliwsze- 
mi kłamstwami co do zgonu arcyks. Rudolfa, 

dają teraz do zrozumieuia, że to było mor­
derstwo polityczne, wskazując przytem ua za­
gadkową śmierć Gambetty, Skobielewa, Lu­
dwika II . bawarskiego i jenerała Cbanzy.

O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w
* dni* 5. lutego 1889.

Lwów: p«z*nic& fi 55 do 710 , łyto 5‘30 do 560, 
jęczmień browarny 5-50 do 6-75, owiee 5 40 do 6-25, groch 
6-— do 10‘50, wyka 525 do 5-75, rzepak 13-— do 13 60, 
lnianka — •-7 “° —‘—, koniozyna czerw. 52’-  do 62-—, 
koniczyna bi&la a° 5 6 —, szwedzka 5V— do 75’—.

T arn o p o l: pszenica 6-30 do 720, żyro 5-10 do 
jęczmień browarny 5-60 de 6 50, owies 5-25 do 5-85, 

?*°«h 6-— do t0 ‘ - 1 ^wyka 5- do 5 .6O, rzepak 12 80 do
59-—’ l? 'anka — j k." - koniczyna czerwona 48-— do 
7 ■_ koniczyna biała *■-' do 5 6 —, kouuzvna szwedz-

do —— .
Sn fi w 1B.4 w ołoezT sk»: P®ZB“ie» 6 10 do 7 —, żyto 5-10 
!  Sn 5-20 do 5?'50’ owies 51 6  oe 5-75, groeh
6 do 1 0 - - .  wyka 5. _  do 5-50, r zep ak 12 70 do 18-40,

P r a y j e o h a l i  d o  L w o w a
dnia 5 lutego 1888 :

Hotel Żoria. Z. Kozłowski z Wiednia. M. G im bntt
z Litwy. St. Zwolski s Brynisc. O H aredorf z Podola 
ro8. Hr. C astell B iedenbansen z Gródek.

Hotel Angielski M. Majeranoweni z Krotoszyna. A. 
Niedżwiecki z Brznchowiec. W. Krzecsnnowicz » Koma­
rowa. R Neuman z Warszawy W. Wołodkiewicz z Brzo- 
zdowiec H Peltz z Bobowy.

Hotel Kuhna Ks G. Bielewicz z F irlejów ki. Ks. 
O. Krynicki 1 Dobrosina. K. Tnrzański z B rzeian.

N A D E S Ł A N E .
(Rnbryka ta  nie pochodzi od R edakcji, k tó ra  też żadnej 

odpowiedzialności sa  nią nie b ierze na siebie.)

Wszech nauk lekarskich 119

Dr. Julian Czyrmański
le k a rz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h ,

sp e c ja lis ta  do chorób ż o łą d k o w y c h ,
b. elew -asyetent k lin ik i prof. Bambergera, 

b. sekundarjnsz lecznicy powszechnej we W iedniu. 
O rdynuje od godziny 9—10 rano  i  od 8 —5 po p o łu d n ia .

Ulica Jagiellońska 7, I. piątro.

Dr. Henryk Ebers 145

P «ry£ d. 5. lutego. Trybunał orzekł 
rozwiązanie Towarzystwa kanału Panam-
skiego i zamianował Bruneta jego likwida­
torem.

Rayin d. 4. lutego. Minister skarbu 
(jest osobny minister finansów w ogóle) 
przedłożył wczoraj Izbie posłów wywód finan­
sowy. Niedobór na rok 1888-89 wynosi 
191,820.000 franków, w który już wliczono 
uchwalone niedawno ekstraordynarja na ar­
mię, marynarkę i obronę kraju. Dla uniknię­
cia pożyczki proponuje minister operację
z utworzoną w r. 1881 i reutą 27,150.000 
franków dotowaną kasą emerytalną. Dnia 1.

b. r. będzie w niej jeszcze 16.870.000 
franków, z którychby poszło 8,800.000 fran- 
ków na uzupełnienie fńndnszu gwarancyjnego 
obligów państwowych, a reszta byłaby uży­
tą  na potrzeby la t finansowych 1888-89
i 1889 90 celem zasilenia skarbu, któryby 
tym sposobem kapitał 240 milionów franków 
uzyskał i część długu publicznego zwolna 
skonsolidował. Annuitety emerytalne zaś 
wstawianoby jako wydatek zwyczajny do 
budżetu.

Tym sposobem niedobór na wydatki r. 
1889-90 spadłby na 85,140.000 franków, 
któreby oszczędnościami w sumie 81,600.000 
franków i nowemi podatkami pokryto. Mini 
ster skończył zapewnieniem, że w W  spo­
sób można będzie także przez pięć lat na­
stępnych utrzymać równowagę budżetową.

Londyn d. 5. lutego. Angielskie To­
warzystwo misjonarskie otrzymało z Zanziba­
ru wiadomość, że misje w okolicach jeziora 
Nyanza i nad rzeką Zambesi nie doznały na­
padów i wszystko tam stoi dobrze.

M alta d. 5. lutego. Ks. Edymburski 
i oficerów ie angielskiej floty morza Śródzie­
mnego dali ucztę n t cześć eskadry niem iec-; 
kiej (która była puprzód w Tryeście i Rjece). 
Książę wniósł po niemiecku toast ua cześć 
kontradmirała Hollmanna, który odpowiedział 
po niemiecku, dziękując za przyjacielskie 
przyjęcie i wynurzając nadzieję, że łączące 
Anglię i Niemcy węzły, nigdy się nie roz-

k ie ro w n ik  e. k . z a k ła d a  hyd ro  p a ty  eznego w  K ryn iey  
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4  do 5-fcej. 

Elektroterapia, hydroterapia i masage.

|| N ow y i M  k p l o w  ś i .  A nn y
~ we Lwowie, ul. Akademicka 10.

OsoMy oUział dla pau i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

O tw arte  od godziny 7 ran o  do 9 w ieezorem .

Lecznica powszechna bezpłatna
ulica Sykstuska L 31, 

została z dniem 15. stycznia br. otwartą. 
L e k a r z e  © r a . y x v u ó ą c : y ;

Oddział ohorób wewnętrznych:
D r. Bbere (d is chorób nerwowych) wtorek, czwartek, so­

bota od 11—2.
Dr. G luziński (d la chorób płuc i gardła) oodzioń od 9 —10 
D r. Janda, środa, sobota, od 12—1. sala III.
D r Pieek, poniedziałek, środa, .obota od 1 - 2 .
Dr. Sochański, aodłied ud 10 U .
Dr. Wioskoweki, oodziefi prócz soboty od 8 —9.

Oadzlał ohlrurglezny:
Dr. B arącs , oodzień od 11—12.
D r. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1.
D r. Ziembieki, poniedziałek, środa, p ią tek  od 12—1.

Oddział chorób kobleeyoh:
D r. B ylieki, poniedziałek, czw artek od 10—11.
Dr. Festenburg, w to rek , piątek od 10—11.
Dr. Stroynowaki, środa, sobota od 10—11.

Oddział chorób dzieci :
Dr. Kniaziełncki, poniedziałek, czwartek, p ią tek  od 1 2 -1 .  
Dr. W achtel, codzień od 11—12.

Oddział chorób skórnyoh I weneryoznyeh:
Dr. K ossak, codzień 12—1.

Oddział ohorób ust I zębów:
D r. Fuohi, eodzień od S — 9.

Oddział chorób oczny oh: 158
codzień od 1 2.

W niedziele i dni o świąteczne lecznica je s t zamknięta.

W ash in gton  d. 5. lutego. Izba po­
słów uchwaliła 100 000 dolarów ua założenie 
stacji węglowej w porcie Pago-Pago na Sa­
moa. W Nowym Jorku przyszło z powodu 
strejku służby tramwajowej do krwawej bój­
ki z policją, która z rewolwerów jednego ze 
strejkujących trupem położyła a wielu raniła.

go, któremu według testamentu arcyks. Ru-
dulfa przysłużą prawo rozporządzenia litera­
cką 'spuścizną najdost. zmarłego, odbyła się 
wczoraj narada komitetu redagującego Oesterr. 
Ung. in Wort u. Bild, w której wzięli udział 
hr. Wilczek, prof. Arneth, Beck, Dumba, 
Miklosicz i obaj redaktorowie Jokaj i Weilen.

Szógenyi zawiadomił urzędowo obe­
cnych o postanowieniu cesarza, ażeby dzieło 
to ulubione arcyks. Rudolfa dla uczczenia 
pamięci zmarłego, według ustanowionego prze­
zeń plaun doprowadzone zostało do końca. 
Szógenyi oznajmił zarazem, że jest najgoręt- 
szem życzeniem arcyks. Stefanii objąć prote­
ktorat nad tern dziełem.

P e s z t  d. 5. lutego. Jokai ogłasza w 
Nemzecie następujący list arcyks. Rudolfa 
wystosowany do szefii sekcyjnego w min. 
spraw zagr. Szógenyiego: „Kochany Szóge-
nyi! Przesyłam panu kodycyl i proszę postą­
pić według jego treści, tudzież według mego 
testamentu, który przed dwoma laty za zgo­
dą mojej małżonki ułożyłem. W gabinecie 
moim w Burgu stoi obok sofy stolik, którego 
szufladę proszę otworzyć załączonym tu  zło­
tym kluczykiem.

Główna w ygrana z łr . 50.000. 
Ciągnienie już 15. lutego 1889.

3 * /0 L O S Y

M M n  M y t m p  z ie m i  aestr.
mające 6 ciągnień rocznie 

sprzedaje po kursie dziennym bez doliczenia 
 u 7

AUGUST
prowizji

SCBELLENBERG
D om  bankow y i  k a n to r  w ym iany w e L w ow ie.

Promesy na powyższe losy po zł. 150.

Wiadomdści giełdowa.
Lwów, dnia 5. lutego (Z l«by handlowej.)

I. Akoje sa sztukę

Kolej galio. Kar. Lndw. 800 z ł m. k. . . 203-50 a})7*— 
Kolej Lnow .-G zer.-Jaeika po 200 zł. w. a 222 — 225 r0 
Banka hipotecznego gal. po 200 tł. w. a. 286 50 290 50 
Banku kredyt, galw yjłkiego po 200 zł. w. a. — gi6-—

II  L isty  zastawne ss 100 złr.
Banku hipotecznego galieyjekiego 6*/, - —

• » „ &•/, . 99'90 101.—
g a l- 5*/. wyl. 10*/, p 10315 10415 

Banku krajowego 4*/,«/t  lo«. w 51 1. . . 96- 97-—
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5*/, . . 100-50 10150

„ kredyt, gel. ziem. 4% . . .  90 — 97 —
„ kred. gal. ziem. 5*/, los. w 37 1. 100 -50 10150
„ kred. g.  zism 4*/, loe. w 411/, 1. 92-75 93-75
.  kredytowego gal. ziem. 4%"/,

los. * 52 1............................  97.50 98 50
kred gal. aiem. 4%  los. w 561. 92-25 93 25

II I . L isty  dłnżne na 100 zł.
Gal. Z kred włość w likw. (d. 6 pr.) 3°/. - •   57 50
Gal. Z. kred. włośe. (d. 6 '/.)  W * /,P . . . « ■ _
OgOln. roln. kredyt, zakł. d la  Gal. i Bnk.

6%  los w 15 la t . . . .  .__
IV . Obligi za 100 z ł. 

lndem nizaoyjne galieyj. 5*/, m. k. . . . 104-25 105-25 '
Kom. banku krajowego 5*1, w. a. I. em. . 100-— 101'—
Fożyozka krajowa z r. 1878 6*/, w. a. . . 103-25 105 —
Foźyezka krajowa 1883 4 * / ! % .............. 94-25 95-25

V. Losy. i
Losy m iasta K ra k o w a .............................  22-50 24-50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ...................  33-— 35-— i

V I. M ensty. i
Dnkat h o l e n d e r s k i ..................................  5-63 5-73
Dn :at c e s a r s k i ........................................  5-65 5-75
N a p o le o n d o r .............................................. 9-53 9-68
P ó tim perjał r o e y j g k i .............................  9-86 9-96
Rnbel rosyjski s r e b r n y ........................... 1‘36 1-48
Ru iel rosyjski papierowy . . . . . .  1’27 1-29
100 m arsk niem ieckich....................................  59-— 60 '—
Srebro za 100 «łr.......................................... —■ — —■ _
Kupony w s r e b r z e .....................................—■— — _

N ie lu d z ie  n ie fa c h o w i, ale powagi medy­
czne, których orzeczenie usuwa wszelką wątpliwość, 
wyrażaja się zgodnie, ie  sodeńskie mineralne pa­
stylki. które moina nabyć we wszystkich aptekach 
i droguerjach po 66 ct. za pudełeczko są pomię­
dzy wszyatkiemi znanemi najlepszym śroakiem 
teraźniejszości przeciw chorobom płuc, piersi i 
gardła. Cały świat to uznaje i chwali własności 
uzdrawiające, które pokonują chorobę i wlewają 
nowe życie. Gdy się doda do tego, że sodeńskie 
mineralne pastylki są istotnie naturalnym prodn- 
ktem sodeńskich źródeł i wyrabiane pod nadzorem 
lekarskim, nikt nie będzie wątpił w niezwykły 
silę nzdrawiającą tychże.

Przy zakuonin żądać wyraźnie sodeńskich 
mineralnych pastylek i baczyć, czy jest niebieski 
znak i podpis Ph. Herm. Fay.

Pociągi kolejowe.
Podług zegarn lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

De Lwowa przyohodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec
Z Zwardonia, Chyrowa, S try ja  

Stanisławow a i  Husiatynp 
Z Zwardonia, Chyrowa, S try ja  
Z Chyrowa, S try ja  H nsiatyna 

i Ław ocznego . .
Z Bełzoi (Tomaszowa) . . .

Ze Lwewa odchodzą
Do K rak o w a ................................
Do P o d w o ło czy sk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza
Do C z e r n io w ie e .....................
Do S try ja , Chyrowa, Zagórza, 

Zwardonia i Ławoeznego . 
Do S tryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do S try ja , Zagórza i Ławoozn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Przychedzą do Stanisławowa:
Ze L w o w a ................................

Odohedzą ze Stanisławowa: 
Do L w o w a ................................

!»  P-4 gi i
408  
2-20 
2 Ob 

8 00

g-28
4-H
4-22
9-20

12 25

S5C

340 
8 26

1-35

420

10-35
810
5-20

30

405

9-38
315
238
6-40

Pociiyj
oatbowy

7-20
9.52

1023
9-50

403

605

I Ie oh 
•**1
7-15
7-00
6-22
1106

5-85 
i 1010

8-30
1035
11-05
10081

7-49

4*08

12 45
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­

ją porę noeną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano.
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Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schftnfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

E Ł A - K T I D I E L

KAROLABAŁŁABANA
" w ©  H j - w o ^ r i e

poleca
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

p - u . d . e ł ł s : o  Va I k i l o

i i i

*

p< 3
o ®c_ a

JSH coo
p o . C/J

oa
N

*•*1
wH"o ?r

5 kilo Laąu ira  gruboziarn. złr. 9'6"
5 B Quacemali „ 9 20
5 „ Jam ajka „ 0 80 J Ł
5 „ Rio lawó „ 8-10 R
5 „ Santos „ 8"— rK '

! j u »  oK.>vje pocztowa w Galicji. *

5 kilo Mocca arabska z łr 10 80 
5 ,  Jawa z ł la  „ 10-80
5 „ Ceylon gruboziarnista „ 10 80

g j  5 „ „ średnia „ 1040
5 „ Kuba wyśmienita „ 10-—

i F ran k o  a a  k ażd a  stać,

IX
3Dl a  p a n ó w  g - o s p o d a r z y  I

Browar Jana Kleina we Lwowie na Pohulance
123 poleca

Kiełki słodowe
tegoroczne, joto  wyborną paszę dla bydła.

108

3048gĘT~ Prawnie zastrzeżone
Bównież k a w ę  f ig o w ą  i  s u t t a ó s k ą .
N a j le p s z e  e z e k o la d y .  uznane jako najprzedniejcze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Koeks Drops, eukry, owoce cukrowane, cy­

katy, pomarafiezki, kompoty i t. p,
f  rob? są to n fca  n wsz?łt(icb \m cb tsnlacb iorzen.

: ^ o o o o o o o o o o c :

Poznańezyk, samotny, który przez la t 12 sdininistrow at je inym  znacznym ina- 
I jątkiein w Królestwie Polskiem , obecnie drugi rok zarządza m ajątkiem  w Galioji 

fachowo wszechstronnie wykształcony, z najchiubniejszem i Świadectwami, poszu­
kuje odpowiedniej posady od lipea na stół lub ordynację. Będąc od la t 12 podda- 

, nym rosyjskim i posiadając język rosyjski, może przyjąć także posadę w Kró 
, lestw ie lub Rosji. Łaskawi reflcktanei raczą się zgłaszać pod ad resem : Agronom 

K. R T. post-, restan te  Kraków.

Sadzonki chmielu i Naaz
silue, wybierane — pochodzące z najlepszego źródła 

sprzedaję po
złr. 6 do 8 za 1.000 sztuk loco Saaz

2 v £ -  S o ł a / w s u g r e r  I  S y n o w i e
Handel chmielą i innych produktów 84

S a a z  —  C z e c h y .

Krajowa parowa fabryka

I odtłuszczonego KAKAO  
”  A 1 G E L O  5 A L E B I O

c. k. nadworny fabrykant czekolady w Tryjeście.
Zaszczycony medalami na w ityetkich wystawach, w których brał udział. 
Wiedeń 1874 Her* Ceneure. Dyplom międzynarodowego sądu — Fabryka 
ta, u łożon a  w r. 1857, je it  pierwszą w monarchii anstro-węgierskiej, która 

najaowszt ulepszenia mechaaiki u siebie zaprowadziła.
W yroby wolne od c ła  w ca łe j m onarch ii, 'śpfcf

Cenniki na żądanie op łatn ie i  darmo.
Główny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20.

Jedyne składy w handlach: w Krakowie Ja a Miki; w Tarnowie Ta­
d e u s z  Scharffa; w Rzeszowie Jana Kibitia; we Lwowie Frydryka Schlsichera. 

Zastępca Ignacy R ingolsheim  w  K rakowie.

Dra Lengiela Ba t.SAM BRZOZOWI.
J a t  sam sok  roślinny, płynący z brzozy, jeże li pień przebijem y, zna­

nym je s t  od niepam iętnych czasów, ja to  najlepszy środek upiększający; 
je ż e li jednak  sok te n  w edle przepisu wynalazcy zostanio przyrządzonym 
w  drodze chemicznej im ba lsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.liUAińt; unuuiuizuuj uu miiacm , wicuy nuuiciup
11 Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub luW iuue części ciała 
tym sokiem , to już  ua drugi dzień odpada prawie ulezuuczule łu ­
pież ze skóry, która przez to staje sio bielutka i delikatną.

Balsam te n  wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostałe na twarzy i 
nadaje je j mło dociami "barwę; cerze przywraca białość, delikatność i świe­
żość, usuw a w bardzo" krótkim czasie piegi, plamy w atrobiane, czerwoność 
nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. Cuua słoika z opisem 
użycia z ł r .  1*50. „  ,

Nabyć m ożna we Lwowie w apteco Zyin. B ile te ra ; w Krakowie w ap­
tece W . Kedyka. 300(3

Majątek
ziemski

■jad Dniestrem położony, około 1000 mor 
gó v najlepszej gleby, łOO morgów lasu, 
t ogólHem dochodem 13,000 rocznie, 

iętrową wilą i parkiem, owocowem o- 
grodem, budynkami murowanemi w nsj 
lepszym stanie, jakoteź z młyueui, p rop i­
nacją i z prawem przywozowem przez 
Dniester na Bukowinie się zm jdujucy 
na granicy galicyjskiej, jes t z wolnej 
reki do sprzedania. In teresuj cy raczą się 
zgłaszać do p. Kołakowskiego w Czer- 
niowcaeh Scerng. 8., p. Dyonizego Jam iń 
skiego adw okita we Lwowie lub do 
właściciela Jana  Torosiewioza, poc-.ta 
Okno na Bukowinie. 125

Kto z P. T.  pp. O b yw a te l i  lub d z i e­
r ż a w c ó w  ż y c z y ł b y  sobie oa by ó k a ­
ż d eg o c z as u m ł y n e k  do mielenia 
zboża,  da.ją-y się zaapl  kowaó d>> 
j a l negokolwi ukbądź  kieratu,  z kon 
ąirukcją m ł y n k a  bardzo pojedyńt-zą.  
m ie lą c y  na go d zi nę  razowi ny 100 
k ilegr.,  ze c hc e  się ł a s ka w i e  zgłosi ć 
do P iotra  An g u - dy n o w ic z a ,  wł aś ci ­
ciela realuości  w H er ma no wi e,  po 
ezta G a j a  (kolo L w o w a ) .  C e na  od 
80 złr.  do 100 złr.  Ocenienia do 
broci posiada i może każdej  chwil i  
w yk az a ć  się. N a  pisemna porozu­
mienia odpowi ada zaraz.  137

a ogi jelenie i sarnie
pc^edyneso lub hurtownie kupuje

Louis Swalla
w Bomisch-Tiiibau 1 3

Pomarańcze
najlepsze wył iarune owocu w koszach 
po 5 kilo w upakowaniu zabezpiuczającem 
od mrozu po 2tr , 1-70, CYTRYNY po 
złr I 60 su koszy.', oclone i franko do 
wszystkich miejsc A ustro-W ęgier za za- 

lio-ką, niemniej

63 Kawa, Hrbata
i inne owoce południowe.

AL G i l d i i  & Cu.
E r l e s t -

C.k uprz. Fabryka machn*

L. ZIELENIEWSKI
( f .  K R A K Ó W .

m ,

Szanowny Panie!
Błogosław.eństwo n ebioi spłynie 

niezawodnie na wszystkie Pańskie przed 
•dęwzięcia, za nadesłany mi wyburny 
EKSTRAKT O LEJEK C  USZNEGO, azię 
ki któremu odzyskałem na nowo władze 
słyszenia poprzednio kompletnie nadwe­
rężoną Już w 2:, godzin po użyciu EKS­
TRAKTU OLEJKU USZNEGO ustąpił 
szum w uszach i oto jestem teraz  z ow 
w tern miłem położeniu, iż mogę wszystko 
słyszeć. Powtarzając moje najserieozniej- 
ize 1 odziękowanie wraz z pozdrowieniem 
kreś’ę się uniżonym sługą Orszag Andor 
A lso-A psa. 14

Ten ekstrakt olejku usznego (Gehbr 
o l-E strak t) wynaleziony przez c. k. leka­
rza dr. Sohipek ntożna nabyć wraz z prze- 
oisem użycia za 1 ztr. 50 et. w aptece 
P io tra  M ikolasclia w e L w ow ie.

Lakier złoty i brązowy
?4 do lakierowania

THZEWICZKOW BALOWYCH
oraz innych przedmiotów ze skóry 

poleca

Józef Hanke
w e  L w o w ie ,  R y n e k  1 8 8 .

p o le c a *  -m

Narzędzia wiertnfeza 
kanadyjskie i  ręczna# 

Pomny do nafty 
Rezerwoiry. 

i kompletne urządzeni^ 

dla destylarń nafty .

Cenniki il lu s fro w & n a  

na zgd an i©  ^  

g ra tis  i fraocfih

mHi«Hbtwltri r-»
Ca«rpląaym o» p«U gi i i  iw  .

|  m atyzm  polflc. a l ,  praw dilwy f

Is  „ k o t w i c ą 1, ■•ko l u i n  
•k u tM m r fcródok t u u r

■ i<t|(la fmri> «HwpUht |

SZPRYC0WAH1E MATIGO
P P . G R IM A U LT i  K°, A p te k a rz y  w P ary żu . 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie nąjuporczywsze rzeiączki.

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikołasoha, Beis r.», Ruokeru, Wewiórski-go. Sklepióskiego,

J%fa  z a p u s t y  n a j t a n i e j !
W y b o r o w e  w i n a  s z a m p a ń s k i e :  M o et & C baud  u , H a id s ic k  

M o n o p o l , M n m m  &  C om p ,
Wilia szampańskie styryjskie wyśmienite.

WINA węgierskie, tokajskie i maSlacze; austrjackie, reń­
sk ie , fr&ueuskie białe i czerwone, styryjskie i hiszp ńskie. 

Koniak francuski, wódki JW. hr. Drohojowskiego
poleca 40

H I  KAMA BAŁŁABANA V6 Lwowie
pod „Złotym kogutem“, nlioa Halicka 1. 23.

1 1 1 1 1 1 M ' M  1 1 I I 1 1  l '1 ' l ' l  I  I I I

Kantor wymiany
e. k. uprz. gał. 1

akcyjnego Banku Hipotecznego |
kupnje i sprzedaje i

w szy stk ie  efek ta  i  m onety
pod warnnkami najprzjstępniejszemi

5°j0 Z iIS T T  h ip o t e c z n e ,
jakoteż

5", premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipea 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z daia 17. grudnia 1871, mog^ być nżyte do lokowania 
kapitałów fundusz#wyah, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
aa kaneia i wadja, są w  tym  kantorze do nabycia.

Wszystkie pelesenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, aaz doliczenia prowizji. 29

1111 n  n  i M  M '§ i H 'M '1-n  n

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i  w podróży.

"Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

A PTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

, Avenue Yictoria, PARYŻ.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 

począwszy od dnia 17. listopada 1885

wydaje 28

ASYGNATY KASOWI
4°|„ z 30-dniowera wypowiedzeniem 
5C’|„ z 90-dniowem wypowiedzeniem

Przedruk nie będzie opłacony. dyrekcja*

C. k . patent, przetw ory do raejonalnego utrzym ania ust i zębów  
Med. D r. C. M. FABERA , dentyHty w Bogu spoczywającego Cesarza Ma- 

ksymi iaua I„ kawalera legii honorowej itp, w Wiedniu,
Speoyfloznne MYDŁO do UST „Puritas“

Od dawaa znaue i nanane w roku 1862 na międzynarodowej wystawie w Lon­
dynie odznaezone medalem jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym  

przetworem do utrzymywania nst i  zębów. Cena 1 nł.
YM* Esencja do nst Encalyptns

55 (nagrodzona w  roku 1878).
Najbardziej racjonalny i nznany preparat (zawie a 78*/# części leczniczych

nadaje się zwłaszcza
do usunlęeia niemiłego odoru z ust * 81

niemniej de utrzymania zębów i jako średek zapobiegający przeeiwko 
K a t a r o m  k ¥ A a » n i t

ochrania bowiem gardło od wszelkich szkodliwych wyziewów.
Rząd rosyjski ukazem rady medycznej z dnia 28. stycznia 1881 Nr. 681 po­
wyższe przetwery obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich szpitalach i do- 

m»eh zdrowia. — Cena 1 flakonu z łr . 1*20.
SZCZOTECZKI do ZĘBÓW „PURITAS

z oryginalnego bnkezpann i edtłnszczonej szczeci. Cena 1 sztuki cent. 50.
Do nabyeia we Lwowie w apt. K. Mikołasoha. Wewiórskiego, Z.Rueke- 

ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. Kabanego, 
w KopyasyAcach n M. Redera, w Żółkwi n Dadieea apt., w Przemyślu u L. 
Nahlika apt., w Drohobyczu n J. Aiehmullera, apt., w Bzazowie u A. Kar- 
pińekiego, apt. G łówny sk ład  w y se łk o w y : w e W iedniu, Banornm arkt 3.

f O — O— — O— — OC^ G y jd O ^

Jan Ihnatowicz
31 po leca :

NAJPRZEDNIEJSZE CZERNIDŁO GLICERYNOWE
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, m ię k c y  skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10 20 i 09 et

S M A R O W I D Ł O  L I T E W S K I K
do obuwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, 

pudełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kamneszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jygt zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flUazeczka po 10 15, 20, 30 i 50 ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, c.-arna, flaszeczka po 15 ct.

A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gumy
flaszeczka 30 centów.

Krochmal brylantow y Jo na-ierauia kołnierzyków paket 
zawierają y 4 (utr>ejaze 12 et 

Mydło gospodarskie da prania bieliz uy kl 48 ct.
Soda do prania bicllzuy kilu 12 ct.
Farbka gałkow a, proszkowa i tabliczkowa w u#jprzedeiej- 

szvch gafcuukaęh , t>*czki po 2 4 5 i 10 ct.

Nabyć można we Lwowie w własnych sklrpach ul- Koper­
nika l 3. ul. Halicka, róg Wałowej; w Krakowie: Sukien­

nice l. 2 0 ;  to Cen-m ówcach: R ynrk l. 2.

S zp ita l E lżb iety
(Czerwonego krzyża)

I. oddsiił chirurg. 3/1886

Świadectwo.
Ne mocy doświadczeń odby­
wanych na oddziale chirurgi­
cznym którym kieruję , po- 
śwUdezam nin ejszem, że 
A lts tfld te ra  S p iry tu s  F en ix  
okazywał się skutecznym na­
wet i w tych wypadkach, 
w których podobne środki 
nie przynoś ły żudn>go po­
myślnego rezultatu — mia­
nowicie w ostrych i przewie 
ktych renmatyzinach stawów, 
złamaniach, zastoinach krwi, 
sztywności powstałej przez 
długie noszenie opaski, dalej 
przy uwiądzie i stwardnieniu 
muskułów po kuracji masa­
żem. Środek ten uawet przy 
dłuższem używaniu nie spra­
wia stwardn enia lun też 
z palenia skóry.

B udapes/t, 17. maja. 18s6.

D r. Farkas Laszló
szef oddziału chir.

Niezbędnym dla każdej rodziny je s t

B. I lts M e r a  Spirytus
Zanim wystąpiłem publicznie z moim „SDirytnsem 

Phenix“, dla własnego uspokojenia i dla dobra cierpiącej I 
ludzkości, oddałem go do zbadania w birdzo wielu szpi­
talach i klinikach, i wszędzie znalazł on zaiłużnn* powo­
dzenie i uznanie. Jest to uniwersalny środek piorwizn- 
rzęduej wartości, kt«rego nie powinno braknąć w żadnej 
rodzinie. Moiego „Spirytusu Fenix“ używają dziś prawie 
we wszys1 kich szpitalach z nadzwyczajnym sluikiem przy 
nacieraniu (masażu), w elerpieniacli l-euiuatyeznyeh, re- 
umatyzmnch stawów, podagrze, gośćcu, newralgii, 
rwaniu i łamaniu ezłonków, przy postrzale (Ucsen- 
si-huss), Ischias, holu w krzyżach , migrenie , cierpie­
niach nerwowych, zastoinach k rw i, zwichnlęelach, 
sztywności muskułów, opuchnięciu skutek długiego 
noszenia opaski itd . itd . zwłaszcza zaś jako wzmocnie­
nie przed wielkiem natężeniem lnb przed forsownem 
maiazem — lub też po przebytych truoach. w starości 
przy ogóln-m osłabię iu , n -stępnie w strzykaniu w u- 
szach, holu ócz. niemniej jako woda do ust i od hola 
głowy, jakoież do nacierani;- celeui wzmocnienia w ło­
sów. — Wewnętrznie » nagleni zasłabnięciu, rozwolnie­
niu. niedyspozyej żołądka, w z.em trawieniu i niemiłem 
odorze z ust.

C e n a  f L a s z k i  3  z ł r .

Jego  Cesarska W yso­
kość K r61 R um uński

na dniu 20 ezerwea 1886 wy 
raża mi swoje podziękowani- 

za mój „Spirytu Phbnixu. •
Prócz tego ożywają go: 

Jego Ces. Mość
C e s a r a  R o s y ]  s k l .

Jaj król. M.
Królowa Angielska.

J . K. Mość 
K ról Serbski.
Jego Król. Mość 

Król Nornregski.
J. K. M ść 

K ról D nńskl.
JEM Król (łreeki. 

Jego Świątobliwość
Papież L eon X I I I .

Jego Wys.
Książę Czarnogórski. 

Dr. Metzger, Amsterdam.
itd. itd

Rozsyłka za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką do nabycia n wynalazcy
B  .1 l^latlter, Budapeszt, Kftnigsgpasse 59.

Najprzedniejsze pudry do twarzy są

p a d ry  t łu s t e  L e ie h n e ra
oraz

Leiehnera pudry (tłuste) hermeliuowe.
Te sławne fabrykaty używane bywają w najwyższych sferach i przez 

pierwszorzędne artystki Sprawiają ouo. iż twarz kwitnąco i młodociano 
wygląda. — Dostać można w Berlinie, Schiitzenstrasse 31 i po wszystkich 
perfumerjaoh. Tylko prnwdziwe w zamkniętych tygielkach, na dnie których firma 
i morka ochronna są wyryte. Żądać należy zawsze Leiehnera tłusty puder.

L ,  L B I C S I T E E
perfumeur - chemik

liw erant kr. belgijsk. nadwornego teatru .

80

pelecaNajlepsze Mli cypretow e

D o t ą d  n i e p r z e w y ż s z o n y .

c. k. uprzyit czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
Wilhelma Maager we Wiedniu.

Przez pierwsze zuakuinitośei medyczne rozbierany i jako łatwy do trawlania takie 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy nzuany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 zlr. w moim składzie fabrycznym : Wlen, Heuinarkt nr. 3. 

tudzież w e w szystkich  aptekach i handlach korzennych  
monarchii austru-w ęgierskiej do nabycia.

We Lwowie u panów: P io tra  Mikołasoha , Zygm. R u ck era , Jakóba B eisera , K. Krzyżanow- 
ciego ap tek arzy ; St. M arkiewicza, K i rola B illabana. Gustawa Schram m a kupców. 1962

W jtasc* i odpowiediialny redńkior Juliusj SUrkel. Papier x fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Teiefoua Nr. 171 A).


